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Dziś w nun1erze: 
Walne zgromadzeni 
PTE Ze ·ISZ o o renGJI 

* Pielqrzym . z Litwy * Dziś już tak nie kochają? * Polski Fiat 
* Wietnamska przygoda Michele Ray * Perła polskiej knlt~ry 
* Swięte stosy * Prohibicja w Oregonie * Sindbad znów wyru-

W pałaci:: Staszica w War· 
sza wif' obradowało w sobotę 
X walne zgromadzenie Pol
skleg? Tow.~.rzystwa Eko.nomlcz 
nego. Reprezentujący wieloty
sięczną rzesz<: polskich ekono
m:stów delegaci omówili do· 

w Karlovych Varach 
sza w drogę * Fraszki, rozrywki umysłowe, moda * Lista startowa 

zawodników XX Jubileuszowego Wyścigu Pokoju --
Wydanie A Cena 50 ąr 

r<>bek towarzystwa. ok:eślil · 
program dziala.nia na przy-
szłość, pr::edy:<kutO<WaU nowy 
statut <>Tganiz.acji t wybrali no 
we władze. 

Zarządzenie 

władz chińskich 

W 
sobotnim monitorze te
lewizyjnym rozmowę z. 

· członkiem Biura Poli
tycznego KC PZPR. sekreta-
rzem KC Zenonem Kliszko 
przeprowadził red. Kar<>) 
Małcużyński. Tematem roz-
mowy była konferencja partll 
komunistycznych i robotni-

ezych, poświęcona sprawie 
bezpieczeństwa europejskiego, 
która odbyla sie w dniach 
od 24 do 26 kwietnia br. w 
Karl0vych Varach. 

Z. Kliszko mówil o gene
zie konferencji. i jej wyni
kach. 

NJedzlela t t ponledzlałełt 
8 ma.ja 196? ro&o 

Rok XXII . Nr 107 (6343) 

ł W dniu 6 bm. Departa
ł' ment Prasy Ministerstwa 
ł Spraw Za.granicznych ChRb 
ł wezwal pekińslciego kore· 
ł spondenta „Prawdy" Wale."1-
ł tvna Pasenczuka. Oświadcza 
ł no mu. że decyzją władz 
ł chińskich w ciągu tygod
~ nia ma on opuścić tery
'!' torium ChRL. 

Odznaczenia dziennikarzy, 
pracowników wydawnictw i drukarzy 

DZIENNIK 
tODZK.I 

Pakistańskie 

badania Kosmosu 
Nową dwustopniową ra.kletę 

„Shahoar-1" wystrzel!l4 w pią 
tek uczeni pakistańskiego ko
mitetu do badania ko..<m'losu 
t wysokieh warstw atm06łery. 
EkSN!c\·mentu dokona.no na 
po'..igonie raki<etowym Sonmla· 
nL Rakieta osiągnęła wyso
k<>śt 320 km. 

W 
sobotę, odbyła się w 
Warszawie uroczystość 
wręczenia dziennika-

rzom, pracownikom wydaw-
nictw i drukarzom wysokicn 
odznaczeń panstwowych, przy 
znanych przez Radę Państwa 
z okazji Dni Oświaty, Książ
ki i Prasy oraz 20-lecia RSW 
„Prasa" i 15-lecia Stowarzy-
2'.Zenia Dziennikarzy Polskich. 

M. in. Krzyż Komandorski 
Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymał przewodniczący za 
SDP Stanisław Mojkowski. 

Represje przeciwko 
komunistom 

Uczczenie pamięci wielkiego syna ziemi łódzkiej 
W czasie uroczystości wrę

czono także nagrody im. Ju
liana Bruna przyznawane mło 
dym dziennikarzom oraz -
po raz pierwszy przyznane w 
!Ym roku - nagrody prezeS'l 
RSW „Prasa" za twórczość 
dziennikarską oraz działal
ność organizatorską i wydaw 
niczą w zakresie r-0zwoju 
prasz. 

w lndonez.ii 
Inauguracja ouólnopolskich 

W Indonezji trwają represje 
pneei·Nko komunistom. Sąd 
we wsch<Xbl.•m Kalimantanie 
skarzal na ka.r<: śmierci pierw
szego sekretarza Komunistycz
ne; Partii ln.donezji w tej czę 
ści kraju - Martona. 

Wot„1<owe władze Djakarty 
ares:z:tcwały nieda.wno pnewod 
niczącego oddziału Komunisty
cznej · Partii lnd.onezji w cen
tralnej Jaiwie - Musatda. 

I 
NiepO'ZlOma tablica, wmurowana we frontową §cła.n-: 

nie mniej niep&ZOrnej kamienicy pny ul. Wsehodniej SD 
w Lodzi pnypomina, że: „W tym domu w roku 1896 
mies'Lkał Władysław Stanisław Reymont, autor „Chłu
pów" I „Ziemi obiecanej". 

zwykle gorącyin; w Mm06fe
r.i:e bardz.o serdecznej. I słu
sznie! Albowiem Reymon~ 
ma ~woje miejsce w nasz;ycb 
sercach. 

Taiemnicze 
poiemniki 

_Dziś 8 stron I 

M 
lody Reymont - znako
mity realista i obser
wator - zbieral wów

czas materiały, z ktorych po
wstać miała głośna jego po-
wieść o Lodzi. 

Wlóczyl się wt.edy po ul!
cy Piotrkowskiej. zaglądał do 
fabryk i palacykó.w. przesna
dywal w kawiarniach, spoLy-

Dziesiątki rannych cłzieci 

Io.wy piracki nalol na Hanoi 
W piątek po raz trzeci w 

ciągu ostatnich dw0ch tygod 
ni samoloty amerykańsKte 
wtargnęły nocą w przestrzeń 

powietrzną Hanoi. Nalot trwal I 
15 minut. 

Podczas gdy obrona przeciw· 
lotnicza otworzyła silny ogień 
do pierwszych samolotów ty
pu F-105, które lecąc na śre<l 
niej wysokości nad stolicą 
przygotowywały się do lotu 
nurkującego na obiekty, sa
nitariusze wynosili do schro
nu dziesiątki dz.i.eci ciężko 
rannych podczas poprzednich 
nalotów. j 

W piątek zestrzelono nad 
Hanoi 8 samolotów USA. 

Ląezna liczba 
USA zestrzelonych 
·nad \; ietnamem 
wynosi 1857. 

samolotów 
dotychczas 
północnym 

Nowy kanał 

Atlantyk - Pacyfik 

I 
·Rozpoczęla jUż prace spe

cjalna komi.sja m1ędzyame
rykańska, która przygotowu
je projekt budowy nowego 
kanału między Atlantykieni 
a Pacyfikiem. Zgodnie z za
łożeniami, ka.lał ma być 
wybudowany przy pomocy 
eksploz;ji nuklearnych. 

Nikt nie zaniepokoił się dziwnym „hobby" 

K. Kot zakończył swoje zeznania 
W 

s<•bot<: Odpowiadający Po ICJ-mi!nutowej przerwie 
przed Sądem Wojewódz- sąd pr-.resłuchal oska.rzonego 
kim w Krakow;e 20-letni na oJ<oliczn.oSć jego wizyty w 
zbrod:i.iarz Karol Kot za- po=adn.1 Zdlrowla psychicznego, 

ko:\czyl skła<iarue zez.nań. którą złożył n.a początku i:.r. 
Sąd i;okazal oska.rż001emu za wizyta ta nie przyn.iooła 

k-~~ticr,owa.ną w czasie rewi- ,..,....,uJ;tatów najprawdo,po-
zj1 w jego domu koiekcję no-· do:bniej ze względu n.a to, 
ży, atlasow an.atomi<:z.nych o- ' iż Kot zatail przed leka-
raz rysunków, na którycn obse rzami prawdziwe sta.ny p.sy
syj.n.le przewijają sii: motywy chiczne, nie mówiąc Już o po
szty!etów i n<>ży. pełnionych uprzednio zbrod-

W <>Statnkh dniach odnale-kając się z mnóstwem naj- A jakie jest „m ie j s ce 
rozmaitszych ludlli. Co s:;i- W ł. St. Re Y m 0 n ta w z.iono na Rzesz.owszczytnle je-

11 ter at ur z a po Isk ie j?" 
dzil o nich? Syntezą spostrze- Na temat tak właśnie spr'!- szcze Jedną tajemniezą 'l)O'Zo-
zen jego stała się potem cyzowany, obszerny refera~ stałość z lat minionej wojny 
„Ziemia obiecana". A co oni K · _ t~ btaLwycb pojemn!ków, 
myśleli o nim? z całą pew- wyg!osil prot. dr az.uruerz 

W ka. nie posiadających tadnych 
nością nikomu nie przyszło py · ~ · któr syn1 boU, które moa!yb.., wyja-
wtedy do głowy, ie ten syn rzypomma. on me e "' , 

fakty biograficzne i podkre~- śa:ć Ich zawartość. 
tuszyńskiego ocganisty, były lil. że do literatu:ry ws-zed! Ustalono, te te stal.owe bu-
czeladbnilk krkrawiecki i ~ Reymont - świetny obserwa- tle wypełnione są nieznaną 
rus, Y Y s omny pracowm.{ tor faktów i lt.dti - wł~-

k?l~i trżelaz;nychN, 28od )atN pbóli· ~wrni drogami, jako pisarz. ::.ta"~:lej~od P:~~~':i::. 2:: 
mei 0 zyma agr e 0 a.. którv niejako stworzył sa- ,. 
a stulecie jego urodzin starue mcga one zawierać gazy b<>lo-
sl . .,. ŚWl·ętem kulturalnym ,..,._ mego siebie. Dużo uwagi po-„ """ ' · il •-' I t · 1 we ltib inny sz,c:rególinie nie-
całego kraJ·ui sw1ęc .,,,,,. pre egen wie o-

tw · Zi · b' bezpiec>my materiał. Wiemy ile Wii-"'w łą"'7Vlo wars oweJ „ em1 o ieca-
"~ --; neJ"' p<>wi·e.;,..; w które1· Do wyjaśnienia taj-e-mnlcy 

go z ziemią łódzką i z · sa- - -....., J 
mą Lodzi.ą. Dobrze sie wiec Reymont „pisll!I'Z terenu po pm:ystlł!>ill saperzy wojsk o-
stało, że ogólnopolskie obcho- ,_ __ <A_>_D_al_S1Z_Y_C'l_·_ąg __ na __ s_tr_._2 __ ._b_rc-_·._LY_w_ewn __ ę_t_rzn_e_j_. ____ _ 
dy reymontowskie rozpoczely 
sie właśnie w naszym mieś
cie: za:i'tlaugurowała je wczo
raj sesja naulcowa, z<>rgam
zowana w tłumnie zapełnio

nej sali Rady Narodowej. 
O poWiązaniach Reymonta 

z Lodzią przypomniał też za
raz na w&tępie przewodniczą
cy Prezydit..m Rady N ar<Xio · 
wej m. Lodzi Edwar<:? 
Kaźmierczak. składając hołd 
pami.ęci wielkiego syna zie
mi łódzkiej. 

Z kolei. minister kultury ! 
sztuki - Lucjan Motyka, 
dziękując gospodarzom mia- j 
sta za zorganizowanie uro
czystości. wska.zal na nur~ 
sympatii Reymolllta dla pro
letariatu robotniczego i chło
pów, p17.ewijający sie przez 
jego twór,czość. Wyraził też 
nadziej~. że tegorOC7llle obcho 
dy rocznicowe przyczynią się 
do lepszego poznania dziel 
i postaci Reymonta. 

Po ntm przemawia? prezes 
Oddziału łódzloego Zw. Lite
ratów Polskich Marian 
Piecha!, W pięknym przeino
wieniu wykazal on, że autor 
„Chłopów" był wprawdzie w 
pewnym sensie „pisarzem r'!
gionalnym", ale umiał wnieśt 
do literatury wartości ogolno
ludzkie: stąd i jego sława 
świak'wa! 

Wszystkie 'przemówienia wy 
głoszone były w tonie nie-

Prace nad utworzeniem 
nowej partii we Francji 

W przyszłym tygodniu roz
poczną sie w Pa.r~ kluczo
we rozmowy mające na ce
lu utworzenie nowej partii 
lewicy niekomunistycznej w 
miejsce dotychczasowej fede
racji Mitteranda. 

W najbliższy czwartek ma 

tję, aby w sklad Biura Po
litycznego weszło 9 przedsta
wicieli socjalistów, 6 przed
stawicieli radyka·lów i 7 prze<! 
stawicieli klubów. Także w 
czwartek przewiduje się utw'J 
rzenie Komitetu Wykonawcze 
go Federacji. 

zostać powołane Biuro Pot;·-..;''---------------
tyczne, którego decyzje będa 
obowiązywaly zarówno socja
listów, radykaJów jak i klub. 
Specjalna komisja opracowu
jąca warunki połączenia się 
tych trzech ugrupowań w je.1 
ną partię, wYSUillęła propozy-

Linia 
Warszawa-Sląsk 
zablokowana 
pod Koluszkami 

Most rekordzista 
w CSRS 

W tych dniach oddano dQ 
użytku w CSRS najwięk
szy w tym kraju 1 na świe
cie, jednoprzęsłowy most. 
Spina on dwa brzegi Wetta 
wy nad zaporą wodną w 
Orliku. 
Rozpiętmć stalowego łuku 

wynosi 330 metrów: i o 41 
metrów przewyższa podob
ny łuk, największego do
tychczas mostu: tego typ,1 
kolo wodospadu Niagara w 
USA. 

W 
uroczystości udział wzi~ 
li: zastępca przewodni
czącego - Rady · Państwa 

- Bolesław Podedworny, se-
kretarz KC PZPR Artui
Starewicz i kierownik Biura 
Prasy KC PZPR - Stefan 
Olszo'VllSki. 

Redaktor J. Nieciecki 

z „Dzienmka Łódżkieqo" 

otrzymał --
Krzyż Kawalerski 

Wśr6d odznaczonycli z oka
zji 20-lecia RSW „Prasa" t 
15-lecia SDP znaleźli się tak
że dziennikarze łódzcy red. 
red. Irena Ka.wcrm.k (,,Gło3 
Robotniczy"), Ja.rosła.w Nie
ciecki („Dziennik LódZki"); 
Ludwik Szwnlewski (Łódzka 
Rozgłośnia Polskiego Radia), 
którzy otrzymali Krzyże Ka· 
walerskie Orderu Odrodzellia 
Polski·. 

Zaćmienie słońca 
w Ameryce Pin. 

Na terenie Ameryki Pół· 
nocnej i częściowo w Euro· 
pie będzie można obserwo
wać w najbliższy wtorek 
częściowe zaćmienie Słońca. 

Maksymalne zasłonięcie tar 
czy słonecznej przez Ksi<:
życ będzie trwało około 1,5 go 
dziny. Słońce będzie 'niewi
doczne w 7 procenta.eh w 
paśmie szerokości geograficz
nej nowego Jorku i 72 procen 
·tach w pobliżu kręgu. &"ktycz 
n ego. 

Policja w obronie 
neonazistów 

Pcmad 200 policjantów pm:r 
użyciu gazów łzawiących roz
pędzało w piątek 4-tysięczną 
demonstracji: antynazistowską 
w Joha?lJlesburgu. Uczestnicy 
demonstracji zaatakowali znaj
dującą się tam niemiecką pi
wiarnię 
Rówaież w piątek grupa 

młodzieży pochodzenia żydow
skiego zaatakowała piwnicę, w 
której znajdowali się I śpie· 
wałl niemieckie pleśni hltle
ro·..,scy emigraącL Także t w 
tym wypadku energicznie za.in· 
te~wen\<'.>wała w obr<>nie nazi
stów policja RP A, 

Pap·ierosy przyczyną 
śmierci 300 tys. ludzi 
rocznie 
Amerykańska organizacja 

do walki z rakiem opubliko
wała w piątek w Dallas re
zolucję, w której stwierdza 
się. że papierosy powodują 
co roku śmierć około 300 ty
si~y osób. 

Oskarzony "t><>kojnie I rzeczo ni.3ch ; zabójczych zamiarach. 
wo oma wic1 sposób zdobycia no „ WS?O'.l'l·niałem JedY't1ie o swo
ży i ich przeznaczenie. Tak Ich stanach depresy]nych -
l".st - mówi, , kiedy prrewod- wyjaśnia - 1 łączyłem joe z . 
niczacy sądu pokaz·uje mu po- prc:em~czen.iem nauką". Nie 
tężny nóż o lekko zakrzywio- miowil równte-ż w czasie tej 
nym ostrz11 I grubej rękojescl wiLyty o sa.mobóJczych my
- ten nóż m:ałem przy sobie ślach. Natomiast na sali sądo- W Zgrardowie 

zapadł wyrok 

6 bm. o godz. 6.20 rano .a 
szlaku kolejowym Rokiciny
Baby p-Od Koluszkami, w po
śpiesznym pociągu towarowym 
Warszawa - Tarnowskie Gó
ry wykoleiły się dwa wago
ny, taTast.jąc oba tory. Wsku
tek tego - linia Warszawa -
S!ąsk zostala zablokowana. 
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w . dmu napadu na 7-detnią wej :<:o-t twierd'Zi. że dwukr<>t-
M<>tgoslę. P. nie nooil się fi' zamia.rem ode-

J.ak się okazuje większość brania sobie tycia, le= na-
nozy wyk_onywał na zamówie- st~oje te przezwyciężył. O<lma
nie oskarzonemu jeden z kra- wia ~ak prośbie swego 
kowsk:ch za.kładów rzem1eś1ni- obroń~y - mec. warcholil<a, 
czych. K<>;t był klientem ~ego aby bl' że1 scharakteryzował te 
zakładu niemal co m:es:ąc. Na stany depresyjne ! zamiary 
py~anie są~u Kot stwierdza, sa'.nobójcze. Bardzo zden<,"rw-O-
że nikt nie zaniepokoil się w3'ny oświadcza, że nie zamle 
tym 1ego dziwnym „hobby". rza o tym mówić, gdyż są to 
J&.'<ll ktoś interesował si<: mo- :)ego prywatne sprawy. 
ją ::>as!ą - zeznaje - wyja- Popołudniowe pe>siedzenle są
śn iałe:·.1 t.e po pr~tu ćwiczę du odhyło się przy d.rzwiacll 
rzuty nożem dla celów spor- zamkn'ętych. 
ti~wych. Podobne powody oskar Proces wznowiony 
ż001y podawał sw.ojej matce. w poniedziałek. 

Z<>Stainle 

Na sesji wyjazdowej Sądu 
Wojewódzkiego dia woj. war
szawskiego w Żyrardowie u;. 
padł wyro!: w rozpatrywanym 
w trybie doraźnym pr-0eesje 
morderców J. Romanka i J. 
Bobrowskiego. j 

St. Denoch skazany został 
na karę śmi~ci, a L. Piąt
kowski na karę dożywotniego 

więzienia. 

Przerwa w ruchu pociągów 
dalekobieżnych na trasie w~
szawa - S!ąsk trwała okol<> 
sześciu godzin. Rueh pocią
g ów pośpiesznych odbywał się 
drogą okrężną przez Lódź -
Olechów - Karsznice. Ruch 
podmiejski na trasie Piotr· 
ków - Kolus2llć odbywa! się 
autobusami ~KS. 

Obniżka cen kakao 
nłektórych przetworów owocowych 

Z dniem 7 bm. została 
obniżona cena detaliczna 
kakao krajowego z 16 zł do 
13 zł za torebkę 100 g (i od
powiednio kakao krajowego 
w innych opa.kowaniacl1) 
oraz kakao impor:,Owanego. 
Również 7 bm. dokonano 

posezonowej. obniż.ki cen -

w granicach od 25 proc. do 
40 proc. - niektórych prze.... 
tworów z <>woców i warzy-n 
z.e zbioru 1966 r. (dżem11; 
kompotu i syropu truskaw· 
kowego, kompotów śliwko· 
wych, fasolki szparagowej, 
szczawiu i sz;pi'łla.ku kQ<llSe':
wowego). 

„ 



Inauguracja 
obchodów reymontowskich 

(A) Dokończenie ze str. 1 

:raz pierwszy zaa.takowal 
wieJtkle miasto", przy czym 
akcja jej rozgrywa się "w 
milczącej obecności. wielkiej 
masy rqbotniczej czekającej 
ala. swój dzień ..... 

Bardzo interesu:jący refe
i1'at PIl'Of. Wyki z niezJWy;klym 
aplauzem przyjęty zostal 
przez; :z.ebraJllych, wśród któ
rych - oprócz wyżej JU2 
wymienionych - znałeźli się' 
!kierownik Wydziału Kultury 
KC PZJPR Wincenty Kll'aśko, 
Bekretar.z NK ZSL, Ludomir 
Stasiak, I sekretarz KL 
PZPR, Jóref Spychalski, I se
!klretarz KW . PZPR, Stefan 
JędD:ysmza.k oraz liczni ,przed 

Koledze EUGENIUSZOWI 
.1ĘCZKOWSKIEMU serdeczne 
wyrazy współczueia z pow~ 
du zgonu 

O ·JCA 
składają: 

RADA, ZARZĄD, 
KOLE:tANKI i KOLEDZY 

CHEMICZNEJ SPOŁ
DZIELNI INWALIDOW 

"MORS". 

W dniu 5 maja 1967 roku 
zmarł nagle. przeżywszy lat 
60, najukochańszy mąż, ojciec 
i ctziadek 

S. t P. 

Wacław Kowalski 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

S maja br., o godz. 16,30 z 
kapliCY cmentarza rzymsko
kawlickiego na Dołach, o 
czym powiadamiają pogrąże

ni w głębokim smutku 

:tONA, CORKA, SYN, 
ZIĘC, WNUCZEK 

i RODZINA 

stawicie1e organizacji poli
ty=nych, społecznych, świa
ta nauki i kultury. 

Z kolei część uczestnrilków 
sesji :z.łożyła kwiaty na ta
blicy pamiątkowej kamienicy 
przy ul. Wschod11liej 50 oraz 
wzięła udział w otwarcIu 
wystawy reymontowskiej w 
Bibliotece Uniwersyteckiej. 

Po poludciu odbył się w 
Teatrze Wielikim uroczysty 
wieczÓlI' artystyczny, poświe
cony twórczości Reymonta -
z · att'akcyjnym programem 
artyl; tycznym. 

Miasto nasze pięknie 141CZ
CHO pamnęe wielkiego syna 
zi. emi łódzkiej. 

M. JAGOSZEWSKI 

Dnia 5 maja 1967 r., po dłu
giej i ciężkiej Chor-Obie, w 
wieku lat 63 zmart 

S.fP. 

Tadeusz Pudlarz 
tecłm1k wł6k1enniczy 

J>.)gTZeb Odbędzie się dnia 
8 maja o gOdz. 17 z ka.plicy 
Cmetnł.arza rzymsko-'katolickie
gO przy ul. OgrOdoweJ, o 
czym powiadamiają pogrąże
ni w głębokim blu 

ZONA, SIOSTRA, BRACIA 
SZWAGIERKA I RODZINA 

Dnia S. V. 1967 r. zmarła, 
przeżywszy lat 60 

S. t p. 

Helena 
Wilanowska-Bartoslek 

z domu LICHAWSKA 
Wyprowadzenie drogich 

zwłok z kaplicy cmentarza 
św. Franciszka przy ul. 
Rzgowskiej 156, odbędzie się 
dnia 8. V. br., o godz. 17, o 
czym zawiadamiają pogrąte
ni W głębokim żalu 

SYNOWIE, SYNOWE, 
WNUCZĘTA, SIOSTRA 

i RODZINA 

Święto polskicb hutników 

I '1 maja ćwierć milio nowa armia pracownmków pol
skiego hutnictwa żelaza i stali. metali nieżelaz
nych i przemysłu materiałów ogniołlrwa1ych 00-

chod7Ji swe tradycyjne doroczne święto "Dzień Hut-
nika". 

Centralne uroezystości hu.t
niczego święta odbywają się 
W tym roku na Górnym Slą
sku w centrum polskiej me
talurgii. 

Wczoraj o godz. 16 W D0-
mu Mu~yk;i i Pieśni. w Za-

O~óln1Juolska wystawa 
fotolJrafil praloweł 
w Łodzi 
Dziś - w niedzielę - o godz. 

12, w Ośrodku Propagan9Y 
Sztuki W Parku Sienkiewic:<a 
zostanie otwarta OgólnopolSka 
Wystawa Fotografii Prasowej. 

_ Zgromadzono na niej 220 prac 
nad esłanych przez 88 fotorepor
terów pra.~y krajowej l Cen
tralnej Agencji Fotograficznej. 
Temattyka prac różna. 

Wystawa CZYnna bedzie przez 
10 dni. 

brzu odbyła się centra.1na hut 
nicza akademia. Przybyło na 
nią ponad 2 tys. hl..'tników i 
ich rodzin - przedstawicieli 
wielkiej hll'tlliC'2lej braci z ca
łego kraju. 

Podczas uxoczystości kJi1ku
dziesięciu przodującycll pra
cown.iJków tego przemY5lu ude 
korowanych 2lOSta1o wysokim; 
odznaczeniami państwowymi 
przyznanymi jm przez Radę 
Państwa. 

, 
Smierć gitarzysty 

We fr.al!1oOUSikiej m1ejscowośoi 
TOllrooing . zmarł w pią~ek 
pociczas występu estractowego 
L'7-letni Bernard Villery sold
ma lokalnego zespołu big-beat9-1 
we~. 

Pn,y"·ZYlllą śznietrei było POIl'll 
żenie p-rąd.em wskutek uszk<lł 
dzenia gitary elekt.rylczn~ sol 
listy, . 

I 

Dnia 5 maja 1967 roku zmarł 

H.man Wożniakowski 
RE:tYSER 

członek-założyciel i wiceprezes Zarządu Głównego Polskie
go Stowarzyszenia Filmu Naukowego oraz członek Zarządu 

Oddziału Łódzkiego PSFN. 
W Zmarłym tracimy oddanego i niestrudzonego działa

eza i ofiarnego kolegę. 

Roman 

POLSKIE STOWARZYSZENIE FILMU 
NAUKOWEGO ODDZIA,Ł W ŁODZI. 

loż.niakowski 
REZYSER 

zasłużony twórca filmów 'krót1cometratowych, lau-reat wie
lu nagród krajOWYCh i międzynarodowych, działacz stowa
rzyszeń twórczych, Stowarzyszenia Filmowców Polskich, 

SPATiF i Stowarzyszenia Filmu Naukowego. 
CZESC JEGO PAMIĘCI! 

DYREKCJA, PODST. ORG. PART., RADA 
ZAKŁADOWA, ORGANIZACJA ZAKŁADOWA 
STOWARZYSZENIA FILMOWCOW POLSKICH 

i PRACOWNICY WYTWORNI FILMOW 
OSWIATOWYCH. 

Pogrzeb odbędzie się na Starym Cmentarzu przy ul. O
grodowej, we wtorek dnia S maja br •. o godz. 17. 

SKROI NA1WA%NIE1SZ'CH DEPESZ: 
Z KRAlU I ZE SWliTACe",1 D! 
• W Wie1n1amie lotmi~ 

USA dOkonało jesZlCze jedone
go, nocnego nalotu na Hal11ol. 
O~iaraani ty<:h na1O'tów są 
przewazn·te cywhlnl miesz.k.ańcy 
ml<oSta, a przede wszystkim 
dZ:eci. 

II W Za,j)rzu OIdJbyJy Się nro
l!Zy.stośc.i Dnia Hut.nilka. Pod
czas akademiJ przooującym 
huŁnHcom wr.ęczoalo wysokJe 
OIdznaczenia państwowe. 

• W Parytu rozpoczyn.a}ą 
się rozmowy przedsta wicicli 1e 
wicy niekOoll1l\Jllistycznej na te
~at utworzenia nowej partiI. 

• W lJn.don""ji nie słabną re 
presje p.rzeciwko komun!st()llI!. 
Ostatnio W}'dat>O tam wy.roki 
śmierci na sekretarza KPI we 
wschod!nJim K.ad.imamtanie. 

• W Wa=wie r<>ZP<>CZęły 
się obra.dy walnego zgromadze 
n ia PolSk iego Towarzystwa Eko 
n()llI!iczr.lego. W obradach oo'Ział 
WZlą-~ wicepremier E. &:yr. 

iII Z ()ł~ji Dnia Prasy w ra
macll tego!'OCznych Dni Oświa
t y , K~i ążk.i i Brasy w War
szawie odbyły Się uroczyStości 
podczas których wielu dzien
nikalrzy, pracowniików wyQ>3JW
nic1lW i drukarzy udekotrowa
nych zostało ~iami pań 
sbwowymt. 

• W HiSzpaniI trwa t~or 
Ski€1I'01>.·any przeciwko ugl"U,pO
waniom postępow)'lm. Nalpływa 
ją CO<I'az to nowe wiadomości 
o aJI'eszto<wa:n.ia.<:h za udział w 
mdnti.festacjach l-majoOlwych. 

• Z Grecji donoszą, iż za
kazano tam d2iaładności wmy-

Kot spowodował 
wypadek 
w »Malinowei« 

w sobotę, okołtc> godz. 15, do 
ŚW!iet.Jika stanowiącego skJ.el',»e 
nie resta,uracjl "Malinowa" 
G oaJld HoJtelu, przedostał się 
kot. Jed-na z pLa5tilkowych płyt 
o roozmia.raoh około lXI m 
spadła wraz z kotem na gości 
siedrzących przy jednym ze 
stolików. PrzeradxJne zwierzę 
rzueiło się do ucieozki i ska
l!Ząc po stolikaOO wy,wracało 
zastalWę. 

Jeden z goSoi 7JOIStał lekko 
ranny w głowę. Zaopiekowało 
się n.tm troskliwae k ierowni-
ctwo resUł,uralCjL (wl 

stkich orgam.tzaejl młod!zieto-
wych. 

• Minister spraw zagranie1\
nych Polski A. Raipllcki pne
bY'Wa1ący w ~i, w dtnl'l1 
dzisiejszym kończy swą wwytę 
w tym kTaI)u. (z) 

W poniedziałek 
goście Nottingham 
opuszczają Łódź 

Jak jut tnfonnowaHśm.... prze 
bywająca w Lodzi z oficjalna 
wizyta delegacja Nottingham 
na czele z Lordem Mayorem 
tego miasta Percy Holland w 
dalsZym programie SWeRo ".,.. 
bytu zapoznała się z osilll!'llię
ciaml gOSPOdarczymI. naukowy 
mi. socjalnymi I kulturalnymi 
Lodzf. Między Innymi del6l!:a
cj,l złożyła wizYte rektorowi 
UniwersYtetu Z,ódzkłego oraz 
rektorowi politechniki Łódz
kiej. W teku iych wizyt dei e
I\'acja zapoznała sie z dorob
kiem naukowym WYD1ieniODych 
uczelni, 

Delegacja zwiedziła J)O'lIadł.., 
Wytw6rn~ Film6w ···- Fabulat'
nych. Muzeum SztukL szkołv. 
nrzedszkola, żłobki oraz Ośro
dek WYpOczynkowy Wł6knhr7.Y 
w Artnrńwku. W sobot4. deJe
ga(!ja była gośeiem Z3kła1ł6w 
Przemyshł Dziewiarsldego .,Olim 
pla" ora7 Zakład6w Przemy~llI 
Włókien Sztucr.nych .,Anilana". 

W niedziele 'I maja br. dele
gacja nczestniczyć bedzie tJl'7.p.tł 
J>OłudnIem w kODcercj.. muzvl<i 
szonenowskłe.f w :telazowe.! 
Woli a naste1)nte obe.irzy operp. 
..Str~s=y Dwór" w Teatrze 

Wielkim. 
De'"".cia: onuścl Łódź w po

nipdziałek. udajac sie do War
S7.aWV. sk." samolotem lIOwr6 
d do A-neJli. 
.... 

Smiertelny wypadek 
Tragi..,2D1Y wypadek wyda

rz:yi się wczoraj o godz. 6 . ł5 
na ul. wólczańsk!ej p.rzed po
sesJą 125. Ciężar'ÓWlka SX 32.12. 
prolWad'Z~ma przez J. kowal
skiego z zabrza, wjechała na
gle na C'hodtnik, ooerzając w 
kicsk l przy,gn>attając dowie 
oooby. 
Śm ierć na miej6cu pon.iósł 

54-1etn.i. T. Kur:yło (J,,·ralCZll 59). 
Druga osO'ba. Irena P. (zam. 
ul. Tatrzańska) dozinala lżej
szyoch ')bNlżeń. 

Przyczyne wy,poarlOOu usta1a.ją 
biegli. (el 
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kład ŁKS 
na mecz z Wisłą 

600 zawodników w parku PoniatowskiegO, lista startowa zawodników 

MłodZi sportowcy uczcili Dzień Zwycięstwa Pod'~'~ ~!.ł~!~!. !!~~I~bn. W d!lliSiejszym meczu z Wi
słl\ LKS wystą,pi w następujll
cym składzie: WiJezyński 
KoWlllłskli, Wojtysiak, Szefer, 
Glłt-.orwski - Suskii, Sarna 
Stachu.ra., Sadek. StudDd&l'Z, 
Kowuskil. (8) 

\\~I 
PIL-KA NOZNA. ŁKS - Wi

sła, I liga, ,godz. 12, stadion 
[YTZY M. Unii Jako przedmecz. 
o godz. 10.30 mecz juniorów 

Pllzno - Kwl- Ma!I'x - Stadt. 
ŁKS II - MOl1lOir (Lublin), lioga 
międzywojewódzka, godz. 16.30, 
uJ. Ogrod<Jlwa 28 a. 

PILKA RĘCZNA. AniłaJ!la -
Spójltia (Gdańsk) I li.ga męsk'l. 
,godz. 18 'VI' sali na Wid2ewe. 

LEKKOATLETYKA. Start -I 
Włókniarz (Konstantynów) -
Pogoń (Zd. Wola) drurżylIl.owe 
mistr:wstwa juniorów okręgu 
16dzkiego, godz. 15.30, UlI. Te
iI'esy 56, 

ZEGLARSTWO. otwarcie se
mnu i regaty o puchar przew. 
LKKFi:T • . godz. li, ośTodek w 
Rudzie Pab. 

Kibice Ruchu 
d.ziękuią 
W czora; na.deszla do na.szej 

reookeji pocztówka z Chorzo
wa o te; treści: 

"Szanowna RedakcjO! Płsza-

w.czoraj przed Pomnikiem 
Wdzięczności w Parku ponia
towskiego zgromadziła się mło 
dzież zrzeszona w ZMS, ZHP, 
TKKF i SZS, by wziąć udział 
w biegach sztafetowYch, zor
galli!wwa.nych z OkazJi Dnia 
zwycięstwa nad Fa.szY7.lne<nl 1 
obcbo<!ów X-lecia Z1US, TKKF 
VI Kongresu Zw. ZAW. i 100-
lecia Sportu Polskiego. Orga
ni7.atorami imprezY byli: ZŁ 
ZMS, WKKF'iT, LKKFiT, 
"D'ZJiennik Łódzki", ZHP. SZS, 
ŁOZLA. 

Polacy w n rundzIe 
Pucharu Davisa 

Polscy tenisiści Z3lk.walitfi3ro
wali się do <lJrugieó rundy P'lJ
charu Davisa. W WarszatW,e 
PoliSka pr()łwad.zi z Izraelem 
3 :0. W grze podwójnej ' Lewa,n
óowski ! Nowioki pokonaJi 
Dav;'dmam.a 1 SlaJbho!za 6:1, 
6:1, 6:4. 

II . liga piłkarska 
Wi-celider II ligi pi~arskiej 

z'spól warszawskiej Gwardii 
po sed: niepowOdzeń <>doniósł 
wreszc:e 2lWy.c,ęstwO. Gwardia 
pokonała w S<'obotę w Waors:za
wie stai Mielec 2:0 (1 :0). &tl"Zel 
cero obytdtwu bromek był 
M.arks. 

Hutnik (N. Huta) - Tltorez 
1:0 (0:0). 

Anilana pokonała 
mistrza Polski 

my tę kartkę bezpośrednio po SukceseM pił.ka.t'lZy . ręcznyeh 
meczu Ruch - ŁKS i chce- Amlany zakończył się idl 
my podZiękować waszej drlL- wczoraj<>zy mecz z dtUŻYIIlą mi 
żynie, że łqeznie z naszq po. strza polski Wybrzeżem 
ka.zaly nareszcie prawdziwjJ (Gda·ń,k). Po emocjonuJącym 
;fu.tb/}l. Tym ra-zem R1LCh byt po;ed'y!!1oou wy;grali łodzian ie 

.• 30 :2.1 (10:12). Bram'ki dla 'lJWy-
górq, ale za ten piękny mecz cięzców strzelili: Ja roszozak 
i otwartq grę dziękujemy wa- lI, KJr;,r,gier 7, Urbatński 5, Mi-
szej drużynie". Podpi$ano 32 cha,J.a:k 4 MiUl"zy.ruJ'Wśkl 2., Bo-
kibiców R1Lch1l.. rys 1. D<la Wybrzeża: Dzi'UJI'a 

Podzielamy stanowisk/} cko- 9, O2IOska 7 i Za,wada 5. 
rzowian, r1dllż Mmi z przlJ- Alnriana Wyttrzymała psychicz 

nie ClężJci po~edynek i mLmo 
jemnościq Obserwowaliśmy ten przeg,nnia' poło'Wy spotkania, 
mecz. C6ż, w sporcie liczV sil! !JIC! 45 mion. objęła p-rowad:zelllie 
jedna-k wynik. (s) i " ie oddaQa 11.0 do końca. ts) 

-2~ DZIENNIK - LoDZKI-Dl' lB-'l-' (6345) 

Sp<>rtową stronę imprezy piJ-- oka.zał się LKS. puchar "Dzien 
nika Łód.zkiegG" dla druźyny, 
która u'Zyska najlepszy!'zas 
(poza kluba,mil otrzymuje 
XXVI LO. (m) 

Jubileuszowego Wyścigu Pokoju Pavllk. 42. 

przedzjla uroczystość pOd 
pomni,klem Wdzięcz;ności. M. 

"Trybuny Ludu" ... Neues Deuts
chland" i .,Rudeho Pravau

• 

POLSKA 
1.. Bławdzjn. 2. Czechowsk!. 3. 

Gawliczek. 4. Kegel. 5. Magiera. 
6. Polew4.ak. 

BUŁGARIA 

43. Bobekow. 44. Czanliew, 45. 
Kirirow. 46. Nikołow. 47. PetkO'N. 
48. sawczew. in. wzięli w nłej udział kie

rownil< Wyd2iału PrOJ><4':andy 
KŁ PZPR E. ToIDCZyk. wiee
przewodniczący ZŁ ZMS G. 
Przysio;ŻllY, przew. LK.KFiT W. 
zatke, przedstawiciele organi
za,cji młodzleżl)~'ych i sporto
wych. Po wkroczeniu pocztów 
sztandarowYCh ZMS i ZHP 
kom~ndaint kolwnny spOTtowej 
Z. Ku,iaowslri złożył meldunek 
o g<>towości do startu wice
pmewooniczącego ZŁ ZMS G. 
Pr'LysięŻl1em1L Zebrani minutą 
cisQ;y uczcili pamięć poległych 

w II wojnie swiatowej żołnie
NY radzieckich. Delegaeje mło 
dzieży składają kwiaty pOd 
ponmiklem Wdzięezn,ości. 

Memorlal 
M. Sroczyńskiego 

W. BRYTANIA 
7. Mitchell. 8. Hempsall. 

ton, 10. Lloyd, 11. WHes. 

49. Ampler. 50. Dahne. 51. Gra
be. 52. Hoffmann. 53. HUSler, 54. 

9. Hor- MarE!S. 
12. Bil- DANIA 

sland. 
CSRS 

13. DoleZ~l. 14. Gracz, 15. Smo
lik. 16. Sever. 17. Nowak. lll. 
Wenczel. 

55. Hansen. 56. Jensen. liI. wts
borg. 58. Nie!.sen. 59. Pedersen. 60. 
&dian. 

NRF 
61. Leitner. 62. Wal<ter. 63. Gorn-W Wo3Jl'ICIie, pqw. Sieradz ro-z

po~zęły się cgÓhn.opC>!skie u
wody konne o Memoriał 14i
chatfa Sroozyński~o. 

RUMUNIA 
19. (Nazwisko PO 

ekipy). 21). Moiceanu. 
22. S. Suciu, 23. G. 
Clumeti. 

bert, 64. Ebel't, 65. Czarnowskt. 
przyjeździe 66. Goletz. 

W konkursie dokła<lJrl.ości 

2.1. Cosma, 
Suciu. 24. 

kl. L W)'lg,ra-! 52aSzkiewicz na 
kontu ,,sorgo" przed Paeyń- ZSRR 
skbm na k-on.iu "Hermes" (Oobaj 25. Koch, 26. Kalnieks, 'lJ1. Następnie ~y·nają się bie 

gi szta fetowe. W kOllJutren
cji sZft'6ł podstawowych 7JWy
ciężyla SZkoła nr 71, wśród. 
Ognisk TKKF ognisko "Pole
sie", wśród. drużyn harc er
skieh 'l ŁDH, sztafety ZMS 
wygrywa ZD ZMS Górna II. I 

ZQlWO()(\n;ocy ze Sbuże'WC6). KOI11- Lebiediew. 28. PWtrow. 29. Pomi-
kurs zwytkły kl. N wy~ał now. 30. Tkaczenko. 
Wawl"Zynia1k ("Cwal" pO'llIlań) SZW AJCARIA 
na Ironi'U "Poprad", a kOl11- 31. Rossel. 32. Oeschger. 33. Ko-

a najlepszą sa;tafetą klubową 

kurlS szybJOO.ści sztafet Andrze- chli, 34. R e gamey. 35. Biolley. 36. 
je\\o"<>lki na konltu "Cerber" i I Kropf. 
Sońta na kOll>1u .. .Ania" (Bo- JUGOSLAWJA 
gUSła.wice). (el :n. Cubric. 38. Boltezar. 39. Va-

Trener M. Matyas jest optymistą 
W dobrym humorze był po z Bełgią (21 bm. w Cbor7.o

mecz\:.: Ruch - LKS tren€l1' pU- ~ jest b&rozo trudne. 
karskiej reprez.entacjd Polski _ No cóż - próbuję jal. 
Michał Matyas. Zlresztą chyba mogę WlSze1kich wariantów u
m. in. jego obecność spowo- stawień, S7JCZególnie w linii a
dowala, że zawodnicy obu ze- taku. Najwięcej kandydatów 
spolów chcieli wypaść jak naj mam do defensywy. S~k:i€'let 
lePiej i rozegrali dobre spot- reprezentacji wyłonimy chy
kanie. My jednak w rozmowie ba z następujacych pUkarzy: 
WIl'óciliśmy do spraw raczej w bramce Kornek i wypiI'óbu
;niewesolych, <:zyli. do sytuacji ję Kos1lkę. Obrona: Kowalsk:. 
polskiego pil'karstwa. Strzalkowski, Ośli.z.lo, Gmoch. 

Jestem optymistą - mówi Ancwk, BazaJIl.. W linii porno-
M . Ma.tyas. To, co przecho- ey widzę Szmidta., S'Wltysika 
dzi obecnie nasze piłkarstw". i Bwą. Zresz;tą ponieważ Buła 
jest po prootu chJWilowym kry jest w dobrej formie, chyba 
zy\seIn, który nie opuści! na- do ataku dam Szolttysika. Re
wet mi5tzrza świata - Amglii. szta kandydatów do tej linii 
Th'zeba trochę odczekać i nie to Musiałek, Lubański, Liber
.załamywać się, a wszystko da i Faber. Zobaczymy teraz 
.będzie dobrze. Przecież dzi- co potkażą kadJrowic:z;e na me-
siejszy mecz jest dowodem , = spa.rringowym z FTanm.za-
że i U nas mOŻlIla dobrze gtI'ać mi. 
w pi;t>kę. 

- Nie mega wątpliwości, ż,. Nie wldzę tu Sa.dka Su-
~enie jede.nastk.i na mecz ~kieJro. 

- Obaj, niestety, nie są o-
beonie w najIepszej formie. 
choć dzisiaj Zll€Tali nie:z.ły 
mecz. Suskiego na razie chy
ba nie będę ruszał, ale duże 
~e ma nadal Sadek. 

- Ja.kie jest pańskie zdanie 
o LKS? 

- W obecnym ukladcie sił 
ligowych ŁKS zasługuje na 
miejsce w czołówce. Co mnie 
razi? Chyba ni€l1'ówna forma 
wszystkich zawodników. Kie
dy jedni są w dobrej formie, 
to reszta w słabej i na od-
wrót • 

Musimy J1.IZ, niestety, koń
c:zyć. -JesZlCze za pośrednictwem 
" Dziennika Ł002'Jkiego" ta'enp.r 
Michał Matyas po7Jdrawia ł6dz 
kich ldbiców piłkarski.ch i za
pe'W'Il'ia, że już niedlługo be
dzie łepiej. 

Roz;mawiał: 

1\1. STOLARSKI 

MAROKO 
67. El Gourch. 68. El Farouki, 

69. Nahll, 70. Lahcen. 71. El Mhai
ni, 72. Kadeur. 

ALGIERIA 
73. Bayani. 74. Zaaf, '75. Hamza. 

76. Boufridi. 77. Djellll. 78. Abdel
malek. 

BELGIA 
79. De Bie Rene, 80. David. Iłl. 

Mahieu. 82. Maes. 83. Gorez, 84. 
Mintjens. 

WĘGRY 

85. Juszko, 86. Maho. 1rT. Balasko. 
88. Takaes. 89. Juhasz. 90. Jezer
nycky. 

KUBA 
91. Menendez. 92. Sarn. 93. Val'

'lUez. 94. Brooks. 95. Martinez, 96. 
Barzagas. 

MONGOLIA 
97. Buudai. 98. Dorj. 99. Erkhem

lamts. 100. Gantemer. 101. Gtm<len, 
102. Zagdaa. 

FRANCJA 
103. Berland . 104. Catleau, 

Duchemin. 106. Grenier. 
Heintz, 1M. Van der Linde. 

FINLANDIA 

105. 
107. 

109. Bef!~. lttO. Helin. 111. Hovi. 
112. Karhu. 113. Tallsten. 114. Uusi 
vlrta. \ 

HOLANDIA 
115. Seroentl. 1,16. Hesse, 117. 

H. Tesselaar. 118. P. Tesselaar. 119. 
Van Lachterop. 120. Niemeljer. 

Orqdź 
RoEe®rany w Lodrz1 ćwierć

fin!1ł mistrzostw poJsJti parami 
przy.rl<ósł następujące wynilki: 1. 
Konopka Moszyński (MKT), 
2. C, ere~Lko - Kowa~cz.yk (NOT 

.Plo:n ień"), 3. Bryszewski 
Tatrolo.wsk! (MKT). 



nn111n1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mn11u111nmmm11111n11111u11m 
~ -

W tym roku Mieha.ł Ru.rinek obeMdzłł 40-leełe lltDe; 
pl'a.cy płsarskłe;. W ciągu tych ezte-reeh dzłeriqtkÓUI l4t 
napisał on 30 książek - wsród nich takle tak „Kapita.n 
czerwoneqo wid.ma". „Zifimia miodem płynąca", „Czlo· 
wiek z ·bramy", ,,z ba..,.,,kady w dolinę głodu", cykl 
historycznu „ Wiosna admirała", „Muszkieter. z ltama
ryki", „Kr6lest.wo pychy" i Inne. Ostahuo Mtch.~ł 
Rurinek oddal do df'Uku w krakowskim Wydawnictwie 
Litera.ckim 1 księqę ,,Opm.vleśei nlezmyślonvch.". ro~ba· 

M6J przy.Jacłel - fa»a.tyamy wymawea motot'Y'Z3CJ1, kt6r; - ,ful ~ ~ !Jeł.dbn!e T.ł'y!1:_• ~ 
skrętu" (tak w szoferskim żargonie nazywa się „Junak"), a Oflta.tnio pnes1adl ~ę na .,Syrenkę 104 opowiadał 
mJ przed kilkoma dnia.mi następują.ca historię: W Jedną z kwietniowych ni~el wybrał się swoimi ~a 
kółkami w odwiedziny do krewnych mieszkających w OLęstocbowie. Kiedy doJeł.dta.ł Jut do oms &; 
a wskazówka nvbkościomierza wskazywała aiąglc jesze'U' około 98 km na. godz., usłyszą.I nagle z tyłu klakson l ': 
cbwłU wyprzedził go pęd'lący ja.k struła sa.moobód. ~le byłoby za.pewne nie w tym dziwnego, gdyb! me to, 
wyprzedzające auto wygląda.Io na mocno już_ sfatyA'owa oe l o kil~!iesiąt la.t starsze od „Syrenki • Po prostu. 
gdyb:v „Syrenka„ potrafil3 mó"'.ić. mogla.by Je nazwać - „d'T.ladkiem . J b w Ozes~howie mój przyja.ełel jes"T..cv- ra.z spotka.I ów wehikuł. Stał spokojirle przy Jed~eJ z tamte szyc 
resta.uraeji, dumnie wypinając do prwdu stercz~ aad błotnikami reflektory I maskę, na ktoreJ widniał ukoś
nie przytwlerh.ony na.pis: „Polski Fia.t 508". właśnie pracuje. Po

księgł wspomnień pt. 

hała Rusinka 

ZZJ-·m 
y 

Polski Fiat 
stopniu zas-pokojono głód sa
mochodowy dręczący wielu 
naszych dziadków i ojców. Sa 
mochód ten bowiem był nie 
tylko znacznie tańszy (kooz
tował jedynie 5.400 zł) od Im· 
portowanych z USA Qlevro
letów. Fordów i Bu.icków, a 
z Francji Citroenów. ale tak· 
że znacznie lepiej nit one -
dzięki wzmocnionemu za.wie· 
szeniu i specjalnym amorty
zatorom - dawał sobie rade 

ci, jakicll ładna WY• 
liC. 

tneclm roku mojego 
ministerialnego un:ędowanta - wot.ny dyżurujący na na
szym piętrze pn:yniósl mi z samego rana karteczk~ :& wy
pisanym nazwiskiem nte-Łnanego petenta. Obowiązywało 
wtedy zarządzenie, te każdy interesarn. musiał w balln 
ministerstwa wypełnić krótki lcwestlonarrnsz: kto, do k• 
go i po co. 

Sta.ruszek wleczn.Je młody - „Pol9kl Fia.t 508". 

Niewątpliwie podjecie przez 
Polskę w roku 1935 produkcji 
licencyjnej ulepszonej wersji 
włoski ego Fiata 50~ .. Balilla" 
miało ogromne znaczenie nie 
tylk-0 dla rozwoju polskiego 
przemysłu motoryzacyjnego. 
który wówczas znajdmvał się 
jeszcze w pCJWijakach. ale 
również dla rozwoju przemy
słów pomocniczych. a Wlęc 
hut, fabryki opon ,.Stomil" 
itp. Poza tym z pojawiemem 
się na naszych szosach „Pol
skiego Fiata 508" w znacznym (Dalszy ciąg na str. Sł 

owego dnia przeczytałem na w!Ol>omnlanej ka!1eczce nle 
znane mi nazwlSko i dopisek mówu1ry, te m1eJscem .,.,.. 
chodzenia czekaJącego na mnie glJent?. Jest Lida. R~zta 
rubryk nie była wypełmona, gdy:ł - jak obJallnłl wozny 
- ten niezwykły, Jego zdaniem 1eg1>most me w:ięceJ n.i.e 
cbc1al wypisać, w og61e przybysz wydaj" ma się podeJ· 
rzany, brudny, z jakimś workiem pod pazuchą, C«> WSO:YS!· 
ko razem r«>bi złe wrażenie, po prostu będzie io jakiś 
domokrążca. 

li i edzielny 
magazóm 
„Dziennika 
Łódzkiego" Dziś inż 

tak 
nie kochają 

Oczywiście takiego niezwykłego lntereSJUlta chciałem Jak 
- naJpredzej zobaczyć I jak najpręd7.ej się go p«>Zbyć. -
:E - Dawaj go pan jak najszybciej. E § Za cnwilę wszedł, a ra<:zej „padł jalt bomba do 1>0k«>JCl § 
s====== miody człowiek., la( mo:łe osiemo;u.tu. z czarną czupryną, §====== twarzą jakby lśniącą od p«>tn, z oczami rozg«>~łymi CZ,Y 

prz.erażonymi. ZamkoąJ za sobą drzwi I !ttOJąe o n>• 
&party ~ąl bez jedne,;o słowa wstępu =Y pn:yw1tanla 
recytować jakiś plel!;ielnie dłui;I ... iers-z.. 

= zaskoczony słuchałem tej gwałtownie WYP«>wladanej de- -
E klamacJi zrazu z zaniep«>kojeniem, później, uchwyciwszy E 
E półprzytomny wzr«>k przybysza, s pe<wnym wspól=uciem. S 

=-=

! ~r~:;~e ,:..~:i~:::!.~ l jednym 5ebem powiedział: ---== 

- Minister urzęduje na pierwnym piętrze. Ja jestem 
zwykłym. lln:ędn1kiem, referentein.. 

:! - PaQle ministrze - ml>wił dalej p6łprzyt1>mny, nie = 
:! zwracając ta<lnej uwagi - mo.;. słowa. Wid<>C?;nie ws-zyst. E 
:! ko te miał wykute .Da pamięć. - Jestem Mickiewiczem, = I '~„ :~=-;:~::::=~::-: ! 
E - Jakie pan skończył szkołY7 E: 
==- Miał za sobą _ wie!"

1 
ką szk<>łę powazeclln.ą, llie pamiętam, -=--

czter«>- ny uesci«>. asową. 
§ - KJ.edy pan przyjecb.ał1 § = . - I>Zisiaj ra.oo tu pn:yszedlem. -

==-

E§=_ = ~~ys~ł~Y~7,,_ drogi dla mnie, ===== Nie cllcia!o mi Ilię wierzyć. 

- Skąd paa przyszedł? 
- Jlll>wiłem, spod Lidy. = = = - Na kolej lilie mieli.$cie1 = 

§ - Miałem. § 
S Wyjął zawiniątko ze a.rebrnym bilonem. § = - .Matka dJugo składała, żeloym m6gl pojechać ~ patta = 
- ministra. żeby w Pol&ee poznali drug1eg1> Mickiewicza. -

-
§_= Ale tych p1en1ę<b.y aa pe>eiąg nie wyd.a1em, za wteUde __ =§ 

p1e11iąd.ze. 

- z dalSzej rozmowy dowiedziałem się, te w szk«>le uwa· -
~=== ta.ny był za poetę, ale starsi „e wsi t«> się na tym nic ===== 

».>e poznali, niektórzy się z a1ego sm1eją. Do warszawy 
przyszedl boso Z butami W tYm azarym W«>rkU. który 

I====~===-= ~~z!:E~e~:~~t:::~ :~~:::. n:e:~:::ta::n:::_ §~=======--= opętanym przez poez.ię, a równoci.e•rue zadutaaym „ swo-
je rymotwOrcze skleJanki i sw1ęc1e w1er~ącym. że ob1awił 
się w nun talent równy narodow~mu wieszczowt.. 

wszystko, co moglem wtedy wymyślic I w ciągu jed
neg«> do.i.a zal.atwic, byłe wydus·•erue drogą telelonic-,,ną 
na kurai.orium wileńskiego «>kręgu obietnicy, że z.a1>p1e· 

- 'kują się chłopcem, zajmą się jego dalszym kształceniem. -
§ RobiU nawet aad:ueJe, ~e ol«>kują gn w jakims mterOAcie. § = Potem udało m1 się jeszcze wyrwać dla pielgrzyma s Li• = § twy bezplaf41y bilet kolej«>WY do Lidy, przy czym do tego S 
- celu musiałem użyć WYS«>klcb, kadenowskicb protekcji -
E w Ministerstwie Koleł. Na mterwencJę urzę<lnika resortu E 
E oświaty bezpłatnego biletu ~ywłście b7 nie dali, dta E 
E=-_-= Akademii Literatury - dali. _-_-=~ P«>żegnal się ze mną sł<>Waml „Bl>g zapla~" I swlnął 

swoje pergaminy. Trzeba mi bowiem I te aadmientt, że 

-
5!_ wiersze kmial !łpisane nie tyblko w 

1 
zes-zy yc1e, ale ł na cła- --=

życb ar uszach p«>wiązanyc w rn on • = WięceJ go nie widziałem. Natomiast ebyba w rolt po- = 
=_== tem wydział oświaty dla cl«>r<>SłYCh .,,aszego m.tnlnerstwa _=§ 

P<>informowal Akademię Litera1'u.ry ie nasz protegowany 
S uczęszcza do so:k«>ły i Jako tako się uczy. O dalszych Jege 5 - l«>sach, a zwłaszcza próbach poetyckich, nie jni nie -
5 słyszałem. :E 
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M 
imo usilnych poszukiwań 
nie udało sie niestety od· 
kryć takiego pięk!ne~<; 
wspólczesnego pomnika 
miłości. jaki znajduje się 
w starej łowickiej kole· 
giacie. N a jednej . z boc?· 
nych ścian, uważny czy
telnik, taki tam moze 

znalezć napis wyryty w czarnym mar
murze: 

„Szlachetnie urod:i:«>ney Jejmości Paniej 
P. Jadwidze z Klinnik Osmólskey, małż«>n· 
ce wszystkich cnót pełney, Jegomość Pan 
Jakub Osmólsk,v. żałosny małżonek, ten 
na_in'«>bek na wieczną pamiątkę miłości po· 
ł«>zyć r«>skazał, żyła łat 35, umarła 24 mar· 
ca roku 1625". 

Czyż można, bez pełnej wzruszenia 
zadumv. odc7vtać ten tekst, zatarty już 
na poły. mały I niepozorny, a jednak 
do dziś emanujący potęgą uczucia? 
Może rzeczywiście „takie to były cza

sy", w tym burzliwym wieku · s1edem
nastym. a może była to fylko moda. 
maniera, również ulotna jak inne? Ale 
przecież w tymże wieku. zwycięzca 
spod Wiednia, wielki król Jan III So
bieski, wszystkie swoje listy do uko
chanej Marysieńki tytułował prawie 
r.ieodmiennie: 

. ,.Je.dyna d_uszy I serca pociecho, nai· 
śl1czn1eJsza 1 naJwdzieczniejsza Marysień
ko. dobrodziejko moja!". 

A dalej i takie można odczytać słowa : 
„.„ to dopiero dziś trzeci dzień, Jak 

mnie odżywiła śliczna Wci d1>hr1>dziejki 
mojej raczka, która całuję milionkroć sto 
tysiecy razów, bo mi t11 żywot dala. i przez 
te wieczna przyjaźń I miłość przyobiecaną. 
Całuję ślil'zne nóżeczki Wcl dobrodzie.i'<i 
mojej, które. przy inszych wszystkich śłi· ' 
cznościach. w tę mie wieczna a tak miła 
Wci dołlrodzie .fki m1>jej wprawiły niewole. 
RozkazuJ'ie tedv moja śliczna panno. W!iłzy
stko, Jako twemu niewolnikowi. a koch:•.i. 
Już wiecej nie wym;:awiajac i nie powąt
piewając. swei:-o najwierniejszego sługę. -
Zboża "aszeg«> w Gdańsku dotąd jeszcze 
nie przed ano". 

„Przytomny" to był król, jeśli wśród 
miłosnvch 7.apałów o interPsach nie za· 
pomniał. Ale cóż to jest owa miłość, z 
którą ludzkość ma do czynienia od za
rania dziejów i trudno znaleźć takiego, 
kto by jej osobiście nie doświadczvł? 

Autor spytał o to dwu przypadkowo 
spotkanych znajomych, art:vstów, a więc 
ludzi z wzniosłymi uczuciami obytych. 
I cóż usl'yszał, po chwili niemałej kon· 
stPrn acjl?: 

P. Wacław Kondek powiedział: „Nlech 
Pan spyta o to brzvdkie ·kobiety, bo 
ładne nic o niej nie wiedz'!!"„. 

P. Konstanty Mackiewicz: „Jest to 
uczucie usposabiające do POŚwięceń. Nie 
ma miłości bez poświecenia" ... 
Uznając obydwie odnowiedzl za gru

bo niepełne, autor slegnął do źródeł. 
Rzecz okazała się prosta i została wy· 

(Dalszy ciąg na sir. ł) 

Po raz pierwszy 

na Atlantyku Sindbad znów wyrusza w drogę 
Dllaw - to arabska na-a starej Io· ł.6di 11-oczesnych Sindbadów zosta• 

dzi tag<lowej, której Już Przed dw«>ma la akonstruewana w Kenii 11rzez bud«>w 
tysiącami lat używali że1:larze I kupcy nlczych ze szczepu Bajunl, zaliczają· 
p<>łudni1>woarabscy dla •wycb wypraw cycb stę do najwybitniejszych fachow· 
dalek«>m«>rsklcb. Na takiej "laśnie łO· c6w "' dziedzinie bud«>wv tego typu 
dzl pnemlerzyl Ocean Indyjski legen• łodzi. Jest ona zbudowana dokładnie 
damy żeglarz Sindbad. tak, Jak Dhaw spn:ed 2 tysięcy lat -
Tradycję Sindbada po<Uełl d.dł trze:! DlA około 25 metro)..-· dłuJ:Ości, wysokie, 

współ=eśnt żeglarze - były oficer ma· · stneliste maszty i trójkątny żagiel, Na 
rynarkl amerykańskiej, Luke Lane, 'by• wypadek szrormu - a wiadt>lllo, że 
ły nrzędnik 'brytyjski w Kenii. Tony Atlantyk nie należy do najspokojnieJ
Hughes i d.eput1>wany do parlamentu szych «>eeanów - będzie m«>żna 011uścić 
Kenii, Abo Somo. 3 maja wyruszyli «>ni 7.al!:fel t sterować łodzią dzi«>bem do 
na pokładzie żaglowca typu Dbaw w tali. 
rejs z M«>mbasy do N1>wego .Jorku. Po· 
za tn:ema kler1>wnlkam1 wYPrawy, na Trzej nawigałon:y twierdzą, :!;e to, co 
pokł~dzie tagl«>wca znajduje sie trzy. udało sie żeglarzowi Sindbadowi na 
nastu marynarzy oraz operat.or filmo· Oceanit> Indyjskim - p1>winno udać si~ 
wy, im także na Atlantyku. „Nie potrzebu· 

jemy - mów1 Luke Lane - 1>b4włać 
się napaści drapieżnych ptaków, które 
tak dotkliwie dały się „e znaki slyn· 
nemu bobater«>w1 morza". Spadkobiercy 
Sindbada maja nat«>miast klop«>ty fi· 
nansowe. Dlatego właśnie załlieraja ze 
sobą w rejs operat1>ra film«>weg«>, ktl>ry 
na kręci film pt. „Historia Oba w" I wy· 
świetli go w Stanach Zjednocz«>nycll. 
Organizat«>rzy wyprawy sp1>dztewają się 
p«>nadto serdecznego przyjęcia na wy· 
brzeżu amerykańskim lnie darmo 
łódź nazywa sie „H«>di·Hodi". co w na· 
rzeczu plemienia Bajuni &LDacza „Czy 
możecie nas mile J>OWitać?". co łączyło· 
by się. «>ezywiście, z k«>rzyściaml ma· 
terialnymi. Jeśl; istotnie przyjęc~c hę· 
d7ie serdeczne a wszystko na to 
wskazuje, - żeglarze zamierzają spn:e-

dać swą łódt w Stanach Zjedn«>czonycb 
i zrek<>mpens«>wać s«>bie w ten sposób 
koszty wyprawy. 
Według obliczeń kapitana „Hodi·Hodł" 

rejs potrwa 110 dni, „ pn:y sprzyjają
cych wiatracb nawet krócej. Oczywiście 
nie można nic~ego twierdzić na pewno 
- jak już wsp«>mnieliśmy, Atlantyk nie 
jest najspokojniejszym oceanem. .Jedno 
wszakże jest pewne. Abu Somo stał 
sie «>becnie jednym z najpopularniej· 
szych deput«>wanych kenijskich. Nie J>O"' 
trzel!nje się kto.potać o przyszłe wybo
ry - obywatele jeg«> r«>dzlnnego miasta 
Lamo na pewno wybfora p«>n«>wnie „od• 
r«>dzonego Sindbada". O ile, «>czywiś• 
cie, powróci szczęśliwie z wyprawy. 

m. j. 





H.~TOIUA TEJ INSI l'TUCJI - POWOLANEJ W KOSCIELE KATOLICKIM I DZIA
l.AJĄCEJ \" OFRONIE GLOS,.ONYCU PRZEZEJQ PRAW. JEST JEDNĄ Z NAJKRWAW
SZYCP PLAM W OZIEJACH RELIGIJ CHRZESCi.JANSKIEJ I HISTORII CY
WILIZACJI \47 OGOLF.. WIELF Z JEJ TAJElllNJC CZEKA NADAL NA UJAWNIENJP. 
ALE JUŻ TE ODKRYTE I OPUBLIKOWANE PRZEZ BADACZY I UISTORYKOW PO
ZWAL.<\.J;\ ZROZUMIE(: OW POTWORNY LĘK I PRLEitAŻENIE, JAKIE JESZCZE 
200 LAl' TEMU llllDZJLO SAMO TYLKO SLC.WO: INl\:WIZYCJA. , 

Swięte 
Miała ona by(' podstawowym narzędziem walki z he

retykami. Formy organizacji inkwizycji uchwalll rv So
bór Laterański, w roku 1215. a szczegółowe przepJ.Sy dla· 
sądów inkwizycyjnych wydal w roku 1231 papież Grze· 
gorz lX podporządkowując sądy inkwizycyjne władzy 
papieskiej i pcwierzając ich wykonywanie zakonom 
franciszkanów 1 dominikanów. W Jatach 1232-35 sądy 
inkwizycyjne powstają w Aragonii, Francji, Niemczecr •. 
Wloszech. W roku 1252, za pontyfikatu Innocentego IV 
wprowadzono oficjalnie użycie tortur dla wymuszen.a 
zeznań. Z początkiem XIV wieku nie było już prawi.e 
w Europie kraju, w którym nie działałyby trybi.nały 
inkwizytorskie dominikanów, określających si~ mianem 
„psów pańskich". 
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ł Obrazi« i ł 

~ łódzkie 

~ w parku . ..................................... "" .................. 
Z ostatniet chwili ! 
Książę Llcbtensteinu dono I 

"' z Vadu< - stolicy ks1ę- I I 
st wa-o powiększeniu o jedną ,1 
Crzecią stanu swojej armii. 

• rer• ~tori um księstwa strzec 
hędzie więc 28 żołnierzy za. I 

mt~ St 21. Liczba psów po li· I 
cyjnvcb pozostaje bez zn11an • - czyli 2. (p) 

• * * * Największym nabyw<:ą pi- • 
gulek antykoncepcyjnych Jest • 
'Ul'lerykańskic Ministerstwo t 
Obrony. w wyniku tej poti- t 
tyld, ilość urodzeń w rodzi-

t oac 1 wojskowych s·padla ta in 
z 177.000 w 1964 r. do Hl.OOO t 
w 1966 r. ~ 

i~"';'. TXT „ --e...__ stosy 
Trudno dzlś podać dokładną liczbę otiar inkwizycji -

zabitych w czasie masowych prześladowań religijnycn, 
spalonych żywcem na stosach, uduszonych czy zmarłych 
w więzieniach. Niektórzy badacze są ulama. że liczba 
ta wynosi od · 9 do 12 milionów ludzi. We Francji za
ciekłość inkwizytorów zwrócila się głc'wnie przeciw 
sektom albigensów 1 waldensów. W roku 1210 specjalna 
wyprawa krzyżowa z bISki:.pem na czele wymordowała 
- „na większą chwałę Bożą i w imię Chrystusa" -
20 tys. albigensów. W Prowancji w ciągu kilku dzie
siątków lat stracono na stosach 5 tys. kobiet i dzie.:i 
W jednym tylko dniu, w kośeiele w Cabrieres. zamor
dowano około 500 osób - przeważnie kobiet, które schro
niły si~ tam, uciekając przed pogromem. Wpływom pa
pieskim i fanatyzmowi religijnemu wywołanemu dzi.a
laln<>ścią inkwizycji, przypisać również należy straszny 
pogrom protestantów w Paryżu, w roku 1572. na.zwany 
„nocą św. Bartłomieja", kiedy to zamordowano okoł·:> 
80 tys. ludzi. Papież Grzegorz XIII dowiedziawszy s:ę 
o mraszllwej ~ kazał bić medale pamiątk<>we i C"<:l
prawi.ać nabożeństwa dziękczynne dla uczczenia zwy
cięstwa nad heretykami.· 

-------------------------------~ 

We Wloszeco inkwizycja wyrządziła szczególnie wie'e 
złe~o 8Jlrawom kultury i post~pu. Zamykano uniwe~
sytety. palono na stosadi heretyckie księgi. prześlado
wano uczonych, którzy ginęli na stosach lub szukali 
schronienia w uciecz.ce d<:' bardziej tolerancyjnej Szwaj
carii. W roku 1600 spłonął na stosie wielki włoski my· 
ślictel epold Odrodzenia - Giordano Bruno, dobrze 
też poznał więzienia inkwizycji Galileusz, a Leonardo 
da Vinci musiał uciekać za granicę w obronie przed 
prześladowaniami. . 

W Niderlandach pozostających do końca XV wieku 
pod panowaniem Hiszpanii stracono wedlug współczesne
go historyka - Hugona Grotiusa 100 tys. ludzi. Najpo
tworniejsze 1 najliczniejsze zbrodnie ma jednak na su
m iemu inkwi=?ycja hiszpnńska. Najpełniejsze dane o jPlj 
działalności przeka7..a.ł sekretarz świętego officjum 
Llorento. Obliczył on, :ZP. w latach od 1481 do 1781 spa
lono żywcem mi. stosie prawie 32 tysiące osób. a 291 tys. 
skazano na galery lub wieiienie. , 

Jednym z najkrwawszych katów inkwizycji hiszpań
skiej stal się mnich dominikańsk:i - Tomasz Torquema
da, który w latach 1481-1494 spalil żywcem 10.220 os:.'>!:>, 
a 97 tys. skauu na więzienie. Papież Sykstus IV na 
wieść o krwawych rządach Torquemady pisal d'o nl~ 

go, że: ,.Czyny te m1pe:niają go najwyższą radością", 
a w roku 1895 papież Leon XIH wysławiając pa.rmeć 
Wielkiego Inkwizytora pisze: „O błogosławiony plomle
niu stosów, któryś niszcząc znikomą ilość najbardziej 
obłudnych c-zlowieczków. wydarł z ot.chlani bl~u i wiecz
nego może potępienia setki tysi.ęcy ludzi". 

W Polsce Inkwizycja pojawila się w XIII wieku, ja
ko narzędzie walki z waldensami i husytami., ale n ie 
odegrała większej roli. W roku 1552 uchwalą sejmową 
zniesiono sądy lnkwizy<.-yjne dla szlachty, a sejmy w 
latach 1562 i 1565 skasowały ją zupetnie w calym kra
ju. Rolę inkwizycji przejęły później trybr..naly koronne. 
a liczne procesy czarowmc i „córek diabla" k-0ńczyly 
się, niestety, jak dawniej - stpser . . 

W większości krajów europejskich inkwizycja została 
:miesiona do końca XVlIJ wieku. Jedynie w Portu
galii, Hiszpainii i Włoszech przetrwała do połowy wie
ku XIX. Do ciziś jednak istnieje przy Kurii Rzymsk:ej 
w miejsce dawnej inkwizycji Najwyższa Kongregacja 
Swiętego Otlidum, zajmująca się obroną doktryn i mo
ralności kościoła oraz potępianiem „niebezpiecznych fJ.1-
mów i książek"... (Sil 

I W następnej „Panoramie" za.mieścimy fragmenty 
pamiętnUców i relacji dotyczących świętej in
kwizycji 

= = = = 

-

== = 

=I 

= : 

-

p R o 
Zagnało mnie właśnie do 

Newport, małego porciku i 
mia.st.eczka w centralnej częś
ci „leśnego wybrzeża". KU
ka schludnych uliczek, zabl..
dowanych oczywiście wyłącz
nie drewnianymi domami g!
nie z jednej strony w lesie, 
z drugiej w<łtód nadbrze:ż
nych wydm. Na wydmach sto 
ją dwa baraikowate motele, 
skanaJlzowaJlle w sposób bar 
d.w prosty, choć niezbyt este
tyczny za pomocą zbitych z 
dwóch desek korytek, odpro
wadzających nieczystości m1.ę 
dzy piaskL Za to widok stąd 
wspaniały - wprost na ogro:"l 
ną, oceaniczną plaże i otwa.l.'
ty Pacyfik. Newport dopiero 
się rózwija, stawiając głów
nie na turystykę i przybyszy 
poszukujących swobody, spo· 
koju i tęskniących do natury 
nie skażonej S'Pecyticzną ame
rykańską technocywilizacją. 
W podobny sposób reklamu
ją te okolice wydawane na 
miejscu prospekty. Niezbyt to 
logiczne, bo przecież natural
nym biegiem ru;:czy wszyst
kie owe przymioty milkną -
skoro reklama spełni swó; 
cel. 

Przechiidzalem się właśnie. 
z towarzyszem pustawą ulicz
ką, rozkoszując się nieosiągal 
ną dla nas od dawna ciszą 1 
wszechobecnym tu tęgim a!'O 

matem lasu, gdy nagle do
biegł zza za.krętt<: głośny ru
mor i brzęk, połączany z 
seria wybuchów. 
Odgłosy te wydawał pędzą

cy w tt...maa'lie kurzu samo
chód. Jego datę produkcji moż 
na było ustalić w przybliże
niu na rok 1936. ZahamowaJ 
gwałtownd.e obok nas. Z 
wnętrza wyskoczył człowiek 
ubrany w wysłużoną koszu.lę. 
dunkry i wystrzępmny sze
rokoskrzydły kapelusz. Mial 
soaJoną twarz pociętą ostry
mi zma.rszczkami, których nie 
żłobia lata, lecz słońce, wiatr 
i sloty. 

- Hało, boys! Jest ktoś w 

Już od 8 lob 9 dnit>yłam jeńcem Viet
congu. Jeńcem? Nie. Ale i nie gościem. 
Czułam się wol.ia. Ale moja wolność 
była bez przerwy przez całą dobę obser
wowana. Nigdy nie pozostawiono mnie 
samej. Miało to jednak I swoją pozy• 
tywną stronę. &fogłam bezpośrednio ob
serwować codzienne życie partyzantów. 

W górach najpiękniejsze godziny to 
godziny wieczorne, W trójkę lnb czwór 
kę siadaliśmy skrzyżowawszy nogi, na 
leżankach I trzaskaliśmy kartami o des
ki przy świetle gilzy napełnionej naftą. 
Ojciec rodziny rozdawał banany I czo-

żyło się w ciemności. Zobaczyłam syl· 
we~kę yletconga, Słychać było, jak 
zbltza lłę druga fala amerykańskich sa 
molotów~ Zupełnie blisko eksplodowały 
bomby, Fala powietrza rzuciła mnie · o 
ziemię. 

„.Po bombardowaniu przeniesiono mnie 
przez. przelę" na drugą stronę łańcucha 
g?rsk1rgo, Pośrodku stoku górskiego, 
me doebodząc do podnó2a zatrzymaliś
my się w niewidocznej z' góry chacie 
chłopskiej. Upadłam na łóżko. 

Z boku, tam gdzie ścieżka krzyżowa
ła się z szosą, stały dwa motorowery. 
Siadłam na bagażnik jednego z nich. 
Pomknęliśmy, dojechaliśmy do jakieJś 
rzeki. Tam żołnierz Vietcongu przepra
wił nas na drugi hrzeg. Po kilomev:ze 
drogi moi towarzysze zatrzymali się na 
placu w niewielkiej wsi, pożeguali się, 
znikli, 

snek. . 
30 stycznia - zapisałam tę datę -

poszłam z chłopami na pole flanco
wać ryż. Staliśmy po kolana w mille, 
jeden obok drugiego długim łańcuchem. 
Europejska dziennikarka obok chłopów 
Vietcongu! Smiallśmy się, chociaż nie 
rozumieliśmy się nawzajem; Mamma 
mia! Takie jest życie! 

3 }qtego nadszedł rozka~ by iść jesz
cze wyżej w góry, aż do przełęczy, Ry
żowe pola, bagna, lasy, żwlr. Na górze 
ludzie pracowali jak mrówki; obszerny 
pla;kowyż, niezliczone mnóstwo dołów 
i schronów w tunelach i wielu, wielu żoł· 
nierzy, a także mol pnyjaciele, chłopi 
kobiety, d7>ieci. Przynosili ryż, ukrywa
li żywnoflć pod ziemią, kopali nowe 
schrony. 

Nad nami zaczął krążyć samolot zwia 
dowczy, Znałam taktykę Amerykanów, 
zaraz wszystko zacznie się od nowa. 
Wszyscy znikli w ziemiankach i tune
lach. Mnie pchnięto do gniazda ceka· 
emów. 
Odgłosy eksplozji byty cora:a bliższe. 

Bomby, jak mi się wydawało, rozrywa
ły się w odległości około trzech kilo
metrów, potem dwóch, potem o kilo
metr od nas. Przede mną zaterkotał ce
kaem. I a.'\gle wszystko dookoła pogrą-

Tego co .się &darzyło nazajutrz, nie 
zapomnę 01gdy w życiu. Otworzyłam 
oczy i zobaczyłam nad sobą twarz„. 
twarz, któ~ą znałam, twarz przyjacie
la. Roześmiał się: 

- Ładnie się pant sprawuje! Ale mam 
dla pani niespodziankę. Dostarczymy pa 
nią dzisiaj nocą do Tam Quam, a jutro 
rano wypuścimy na wolność. Ale jeśli 
zamierzała pani stąd przedostać się do 
Hanoi, Jest to, niestety, niemożliwe ... 
Oczywiście ucieszyłam się. Perspekty

wa, że za dwa dni nie będę już więcej 
słys:lleć buku dział, nie będę widzieć 
spalonych domów. dzlalała, rzecz jasna, 
uspokajająco. 

Podczas posiłku mój nauczyciel uro· 
czyście wręczył ml w imieniu wszyst
kich mieszkańców wsi upominki: komu 
nistyczae broszury z dedykacjami I mis
kę na ryż, zrobioną z metalu bomby 
napalmowej. Miska od spodu owinięta 
była w sztandar Vietcongu z okresu 
1960 roku. Zapewne jest to najbardziej 
niezwykły upominek, jaki Europejczyk 
kiedykolwiek przywiózł z Wietnamu. 
Była ciemna, bezksiężycowa noc. 

Dwóch Wietnamczyków odprowadziło 
mnie w dól krętą ścieżką do szosy, 

Jeden z towarzysząc)·cb mi żołnierzy 
wręczył mi moje neczy. wszystko było 

w porządku. Musiałam napisać pokwi· 
towanie. 

HIBICJA 
Oregon oo:na.cza w Stana.eh - drzewo. Jego 11orty 7.3-

liC'Z.a.ją się do największych eksporterów drewna w USA, 
stan zM pokrywa w 20 proe. zapoiri:ebowa.nie całego 
kraju na ten surowiec. Kra.inę zalegają olbrzymie pus-z
m.e, pamięta.ją.ce jeszcze czasy niepodzielnego panowa
nia Indian. To jest także ojC'Z.yzna słynnej wśród te
clar-LY ca.lego świata op:1rnńskiej SilSDY mamtowej. 

Ale Oregoo O'.i.Ilacza jeszcze w USA - prohibicja. Tak 
przynajmniej się mówi w innych stlmacb„. 

tym cholernym mieście?! 
- Mówią, że par~ tysięcy 

ludzi - odpadem. 
- W takim razie co oni 

piją?! - zadudni! znów, a.kom 
paniując sobie setią wymy
słów, jakich nie słyszałem 
jes:zcze w języku Whitmana. 

Ch<Jlerny Oregon._ Gdzie 
tu m<Yhna dostać coś do wy
picia? 

- Sami chcielibyśmy to 
wiedzieć - zwierzył się smęt
nie mój towarzysz. - Przy
płyneliśmy z Kalifornii. 

- A wi~ marynarze? O'kay1 
O wiele lepiej niż oregończy
cy! Come on, boys! Poszuka
my razem źródełka na tej 
pustyni! 
Trzęsąc się w klekoczącym 

na okrągły rok. Wanmek, 
prócz dola.ra, jest tylko je
den: ukończone dwadzi.eśc'a 
jeden lart; ••• 

Żółty, oprawiony w cełota.u 
kaTtonik, sygnowany przez 
Oregon Liquor Control Oo
mission, za,wiera prócz imie
nia., nazwiska i dokla.dnego 
adresu, także - jak w wiek 
szośct amerykańskich doku
mentów - rubrykli: płeć, W<l
ga, wzrost. Na odwrocie wid
nieje pouczenie, podkreślają
ce w pierwszym rzędzie w S'J)\'> 
sób kategoryczny zakaz sprze 
daży alkoholu osobom poni
żej dwudziestu jeden lat oraz 
odstępowania zezwolenia. Je
go kopia powstaje u sprze

dawcy, a następnie nabywca. 

w Oregonie 
blachami wozie, którym kie
rowca szarpał niby kowboj 
mustangiem, wysłuchiwaJiś

n;y w daJszym ciągu złorze

czeń kalifornijskiego drwala. 
WresZ'Ci.e znaleźliśmy skle

pik ze skromnym szylde:n 
„Liquor Stare". Dwie star-
5ze paJllie za.żądały jednak 
najpierw - zezwolenia na za 
kt..p alkoholu. Kalifornijczyka 
aż pod=ucilo. 

Paniusie zaczęły go dobro•.
liwie uciszać, przyzwyczajon4' 
widać do podobnych klientów. 
Następnie szybciutko wyja5-
niły, że przemoc nie jest tu 
konieczna. Wystarczy zaled
wie jeden dola;r. Za tę sumę 
mO'Żila bowiem nabyć potrzeb 
ne pozwolenie z ważnością 

jest wciągnięty do rejestru. 
Nie, proszę się nie uśmie
chać, nie alkoholików, lect 
tylko osób 1"praw.nionych do 
konsumpcji alkoholu. Jeśli 
ktoś zostalllie zatrzymainy w 
stanie „:wska=jącym na uży
cie a.lkoholu", a nie ~9 
posiada.l: talkowej „przepust
ki na picie", maż:e być po
ciągnięty do odpowiedzialnoś
ci. 

Mimo wszystko jem to jesz
cze jedna prohibicyjna fikcja, 
istniejąca ty1łro gwoli uspo
kojenia sumień wladz stano
wych i co bairdziej purytań
skich obywateli, których zresz 
tą w USA nie brak. Symbo
liczna oplata za „przepustkę" 
(przy cenach wódki 5-10 do
la.rów za butelkę), nie sta
nowi a.ni przesz:kody w naby
ciu alkoholu (niewątpliwie 
ustalona została nie bez wie
dzy producentów nap(>jów)1 
ani też specjalnie nie wzbo
gaca skaTbu Oregonu. Istotna 
może się tu najwy?.ej wyda
wać sprawa ograniczenia wie 
ku. Ale jeśli przyjrzeć się 
bliżej. praktyczria skt..tecz· 
ność rygoru także zaczyna bu 
dzić wątpliwości. 

W poszczególnych stanach 
USA granica wieku, od kto
rej dozwolona jest sprzeda~ 
alkoholu, waha się między l& 
a 21 lata.mi. W zasadzie za
równo sprzed.awcy w skle
pach, jak i kelnerzy w loka- ' 
lach przestrzegaj;;i jej bar
dzo skrupulatnie, gdyż prze
kroczenie zakazu groZi znacz 
nymi konsekwencjami, mię· 
dzy innymi także utratą pra
cy. Ale można przecież na
być wódkę przez dorosłego 
„pośrednika" za niewiele wyż 
szą opłatą. Je5t jesz'C:ze sze
reg innych sposobów. 

W południowej Kalifornii. 
na przykład, nastolatki po pro 
stu ws iadają w samochodv. 
p~ na złamanie karku dn 
Meksyku. którego granice 
mogą przekraczać bez żaJ· 
nych dokumentów i tam p1Ją 
ile wejdzie, mając doslown.t> 
przed oczyma terytonum St."1 
nów Zjednoczonych. Różn:c~ 
kosztów. „dojazdu" rekompe,1 
suj ą z nadwyżką niskie ceny 
w szelkich trunków w Meksy
ku. Tym niemniej - wszy&ey 
są w porządku. 

W. ANDRZEJEWSKI 
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T'f'LE .KOBIET, 'l'YLE GWIAZD..; 

Tyle kobJet na ziemi, 
Tyle gwia7AI na meble, 
Ja.k zna.I eió. swoją irwia.7.dke 
I Jak ma.let6 Ci,ębłe? 

Jan 
Sztaudynger 

POTĘGOWANIE 

Cisza f clemnoś6 
Potę~ją wzajemno§6. 

Pll~KNIE ZBUDOWANA 

Ten Ją obra.ta 
Kto Jej nie obna.b. 

POLSKI 
/ 

-fllAT-
(Dokończenie ze str. 31 

z pokonywaniem. pokrytycl> 
„kocimi łbami" polskich dr:'>~ 

Licencje na prodt.kcie .. Pol
skiego Fiata 508" z.akupiltś
my od turyńskich zakładów 
które w latach trzydZtestych 
z.atrudniały ju:ż 35 tys. pra
cowników w 14 fabrykach i 
cieszyły sie dobra opinia 
wśród Jjcznych użytkowników 
samochodów, dopiero jednak 
po dłuższych rozważaniach. 

otóż najpierw myślano o 
uruchomieniu prodtL1'cji rd.zen 
nie polskiego samochodu. Nie
stety. jedyna w ć>wczesn~J 
Polsce fabryka samochodow 
ci.ężarowych Panstwowe 
Zakłady Inżynierii. m1eszcza
ce sie w Warszawie. przy ul 
Terespolslciej - n.ie była w 
stanie skonstn1ować I maso
wo produkować o;amochody 
osobowe. choćby średniej k.la 
sy. Zdecydowano SJe WJCC w 
końcu na zakup licencji. 

WOLNEGO 

Trreba stopnfowac! awa.nse. 
Żeby zaebowaó azanse. 

Pierwsze z taśmy montażo 
wej w PZinż. przedten• 
gruntownie orzebudowanych 
i zmodernizOWanych - zeszły 
autob~y „Polski Fiat 621/R" 
i samochody ciężarówe "Pol
ski Fiat 621/L". Nieco póź
niej zaczęły opuszczać zak.la
dy małolitrażowe „Polskie F:a 
ty 508" oraz 6 cylindrowP 
„Polskie Fiaty 518". 

Foto: H. Mieszczankowskl - Ł6d! 

wiosna. Florencja tonie w pt'ornienlech kiwietniowego słOl!t
ca. W ga!E'll'il sztuki nowoczesnej w Pałacu Pitt!.. grupka zwiedzającyds 
zachwyca aie płótnem Morandiego. Nagle okrzyk zdumienia. Płótno drgnę
ło. Nikt si~ do łlbrazu nie zbliżal. niczego nie potl'~. A obraz odrywa 
się jednak od irwojej ramy i niebezpiecznie pochyla do przodu. Spada. 

Strażnicy z zakłopotaniem oglądają płctno. do którego przylegają j
cze strzępy kleJ..mego papieru. Na odwrocie obrazu kilka słów po angiel
sku• - Dziękuje bardzo. Uwielbiam Morandiego. 18 marca 1964 r. 

Nie t'l'Z0ba oglądać obrazu zbyt dokładme, by przekonać się, że to re
produkcja. Od sześciu wiec tygodni zwiedzający zachwycali sie falsyfi
katem! 

Afera Pałacu Pitti jest drobnym epizodan wśród tysiąca Innych. Clo 
sie stał.o r.p. ze złotym berłem Tutenchamona? Skradz:iono je w 1959 r. 
z kairskiego muzewn. Wtedy to właśme dokonano inwentaryzacji skra
dzionych z mureów przedmiotów. Okazało się, :że w przeciągu 30 lat 
zgu:.eło 26 tysiecy dzieł sztuki. 

Złodziei najbardziej fascynują jednak obrazy. M. in. dlatego, że 1cb 
ceny gwałtownie rosną. „Pracują" na tym polu przede wszystkim zawo
dowcy AJE- obt>łr nich dziMają także amatorzy, szaleni znawcy sztuki 
o wiel:: niebezpieczniejsi. bo nie liczący S'ie z żadnym ryzykiem. 

eo nne 
• ra ez 

Szczególnymi względami kierował się ztodziej1 który w 1961 r. ukra-dl 
portret ksiecta Wellingtona pędzla Goyi z National Gallery w Londynie 
Dzieło uwodowca czy maniaka? Kilka dni potem „k:idna.per" ogłasza! 
w prasie „obraz czuje się dobrze". Zostanie zwrócony za sumę 1.960.01)() 
franków. Pieni.>dze przelać na cele dobroczynne". Sprawę przekazano 
Scc>tland \' a.rdo7Ji. W lipcu 1962 r. następny list: „książę-czuje sie nieźłoe. 
ale jego przysuość jest niepewna". Nikt nie odpowiedzia.Ł Minął rok 
i złodziej zaproponowal: „Niech każda gaz.eta wpłaci na konto działal
ności oobroczynnej 3.50 franków od tysiąca egzemplarzy sprzedanych". 

Reak<.ii =owu brak. I wtedy. to i5 marca 1965 r., niezrozumiany zło
dziej wysuwa swoją ootatnią ofertę: „Nie żądam wiele. Goya zootan..'"c 
zwrócony. jeśli rząd zobowiąże się do wystawienia go przez miesiąc ni. 
korzyśe orll;a.nizacji dobroczynnej". • 

ZFowu milczenie. Nikt n.ie chce podjać takiego zobowiązani.a. Brytyj
czycy. małe hojni. a mme bardziej od złodzieja uparci, nie odpowiadają 
na ofertę W k?ńcu maja 1965 r_ w 4 lata po kradzieży, redakcja „Daily 
Mirror" ot~zymuje w kopercie kwit z przechowalni bagażu z dworca w 
Birmingham. Z~jdowal sie tąm portr'i?t ksiecia Wellingtona. Nietknię~. 
Sześć tygodni ootem złodziej sam oddal sie w rece policji. Był to bez
robotny 'c:.lerowca ciężarówki, 51-letni Kempton Bt:.nton. Motywy jegio 
dzialania, mimo że prezentowane w nieco „oryginalny" sposób, zasługują 
na wyrozurmał<>Eć.-
0 dalszych, nłecodziennycll przygoda.eh niektórych dzid sztuki - u 
\ydzień. 

KOBIETA MODNA 
Rozpoczął się okres pierwszych (REDAGUJE KLUB SZARADZISTOW 

KRZYŻOWKA 
łJ>"lemiowan.a ~ąż~ 

PRZ'Y U>K) 

Największą popularn~~ 'Z 
nich zdobył sobie typ 508 
Byłą t.o dwudrzwiowa limuzy 
na osiągająca szybkość nieco 
ponad 100 km na godz. I wa
żąca 760 kg. Jej 4 cylindrowy 
silnik miał moc 24 KM I zu
żywał do 9 litrów benzyny 
na 100 km. Warto jeszcze d<> 
dać. że samochód ten - jak 
na owe czasy - miaJ nowo
cŻesną linie nadwozia. był 
łatwy w obsłudze. a przed!' 
wszystkim charakteryzował 
sie wysoką jakością. Swiad
czyć o tym mo2:e nie tylko 
!akt, który przytoczyłem na 
początku artykułu, ale rów
nież I miejsce w rajdzie zor
ganizowanym z okazji zawo
dów o Puchar Gordon-Sen
neta. 

wiosennych „wypadów" za miasto 
- zmotoryzowanych. pieszych. indy· 
widualnych I zbiorowych. Wsz~tkie 
ma.j11 jeden cel - swobodny relaks 
na "zielonej trawce". Owe; swobo
dzie, wygodzie I relaksowi muii słu
ży6 ubiór. Tzw. odzie:i plenerowa 
od dawna ma swoje funkcjonalne ka 
nony, sprzyjające wypoczynkowi (spo 
dnie, wygodne obuwie itp.). W obec
nym sezonie lansowana odzież cało
dzienna dla kobieł ma w założeniu 
ambicje stworzenia maksimum wygo
dy. I tak, opisywane jnż niejedno
krotnie spódnice - 5podnle I suknie 
- Spodnie służą Jak naJleplej tym 
celom. 

które z dodatkiem modnej spódnic) 
z tej samej tkaniny stanowią szcze· 
gólnie praktyczny a nie mniej wy
godny zestaw plenerowo-weekendowy. 
Koszulowa. barwna bluzka, golf wet· 
niany, wygodne botki, szeroki oow
boyski pas do spodni i spódnicy, oow
boys·ki kapelusz podpięty pod brodę 
paskiem lub miękki beret. barwna 
apaszka - i jesteśmy wyekspediowa 
ne na kilkodniowy nawet "wypad" 

POZIOMO: 2. Zacii:cle. ł. 
144. 6. Powiedzonko, przysło
wie. 10. Cygan.ka z ?<>"Wieści 
Kraszewskiego. u. Ujęcie fil
mowe. 12. Ba.wełn.iam.y lub Jed
wabny stanowi i-zolację prze
woou. 13. Pr-zełożony klaszto
ru. JS. Partnerka Czyżewskie
go. L7. Wstęga.. 18. Tytuł m'll
zułmańskich diostojntków pań
stwowych. 20. Głos żeńskL 22. 
Drzew<> z I.asów płd-ameryk. 
używane n.a luksusowe v11yro
by stolarskie. 23. Nls.ka., sze
roka •anapa z oparciem. 24. 
Ciea-n i ~żcaw 

NAGRODY KSIĄŻKOWE za 
rozwiązanie krzyżówek a or 
nr 119' i 95 wylosowali: 

Równim wielu jego ufyt
kowników nie szczędzi m'J 
do dziś pochwal Ctak. tak, d'> 
dziś, gdyż na polskich szo.. 
sach można spotkać jeszcze 
sporo „Fiatów 508"). Oto jed
na z nich zawarta w li.ścte 
do pisma załogi Fabryki Sa
mochodów Osobowych na Ze
raniu - „Fakty": - Pod ma
ske swej 508-ki zaglądam 
jedynie wtedy, gdy trzeba do 
lać benzyny i zmienić olej. 

Lansowane jui w poprrednim se
zonie. a w obecnym szczególnie modn„ 
~ bw. 'nJOdnłumy, czyli ll'a.rnltury 
damskie (żakiet lub kurtka I spodnie), 

w plener. · 

Spodniumy sportowe (oo modne 
sa także wizytowe a nawet wieczo 
rowe) w obecnym sezonie mają dłu 
gie, pełne kieszeni (czasem munduro 
we pagony na ramionach). żakiety 
I są szyte z kolorowych wełen, we! 
wetów. dywesyn. Kol01''7 mogą byc 
bardw jaskrawe (czerwień, ostra 
zieleń, żółć, pomarańcz Itp.). 

PIONOWO: 1. N<>WOC'Zesny 
a.pa.rat telegraficzny. 2. Pokry
wa daehy. 3. Pocisk artyleryj
ski. 4. Opad. 5. Zgra.ja psów. 
'1. Ga'Z stosowany głównie do 
odka:tania wody I dezynfekcji 

powietrza. 8. 

llllllllllllUIUlllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllRllllllllllllllllllllllllllllllDll 
! ~ 

Zaćma, 9. Wiel
błąd 3ednoga,r-b
n y. 14, Niwa. 
16. sytuacja t>ez 
wyjścia. 19. Du 
że naczynie. %1. 
Fotel monarchy. I K H'.śizedleua · i 

m~t~t: ~~OC~ ::g~~ i Ą P. a. P. PYTA, ezy w rodzaju :teńskiln pc>wszechnic>ny - wie korespc>ndenta. Można ~ 
napraw? 5 można mówić „we. tego czasc>wnika trze- le osób i środowisk powiedzieć np., że ;: 

„JUAN" 

Hali.n.a MySlińska, Lódź, ul. 
Armii Lu<lowej 'n, Halina Ko
złowska., W-wa, UL Ząbkow
ska 32, S.ta.nlstaw żmurko. Ko
luszki, ul. Brzezińska SI, Joa
chim Lachowicz. Łódź, ul. L<
rna.n. wskiego 42~. Andrzej 
Ol.asz. Łódź, ul. Wiei-zbowa 33 
bi. s c, Kolo s.za.rad-zistów przy 
Szkc>le w Gałkowie k.. Łodzi, 
Zygfryd Orszekowskl, Łódź, 
ul. Ru'.'Orn 6. MlrObław Ole
siński, Łódź, uł. Trnktorowa 78, 
Fe!1ks Fedzin. Łódź, ul. Skal
na 23, Roman Bzdursk.I, Łódź, 
ul. ź.:-ódłowa U. 

łJWAGA. SZARADZISCI1 

Klub Sza.radzistów ?.DK za
pr:i.sza dnla 8.V. br.. o godz. 
17 3() do Klubu „Koliber", ul. 
Swierczev!S.Kiego na spot;,anie z 
„ROZRYWKĄ'". w program!e: 
qu!:zy, zgadywanki I krzyżów
ki. Sympatyków naszego kąci
ka serrlecznle zapraszamy. 

5 C szlem" do pokoju'', cia osc>ba L poj. eza- c>kazUJe skłoruwsei do PolSka miała wteJ.kie- ;: 
'-·--'- __,...._ la 5 „weszłem na drzewo". su przeszłego jest wyrówuywani;> form go króla imieniem Bo- ;: 
o~ - po „..,.... - __ =§ I Nie, nie można. Je- „weszła", stąd pierw- omawianych cu.sowni- lesław, że wnuk został _-_-=~ 

_...i ,... , 
"""" tacil przerwy· - ZlllÓW rozpo- dyną poprawną formą sza - „weszłam", d.r11 ków - męskie tworzy na7'Wany imi<>oiem 

czynamy produkcje polskich K jest „w s ze d ł e m", g.a - wesz.łaś. ta,;, jak żeńskie. Dla· dziadka. Szkoła jednak 
„Fiatów". Oczywiście, po- 5 a także: n;edlem (nie: Ktoś może zapytal', tego J.'rzeciwnicy Pa- luh zakłady są czyje- ;: 
myślano również o pr.zyst&- = szlem), poszedłem (nie: dlaczege m6wi się na powinni się okazać goś i mi e n i a, to = 
sowimi"' „

0 
do warunków pol § poszłem), zszedłem „szła", a nie „sze- wspaniałomyślni ! ale trzeba użYć dopełnia- E: 

.., 0 5 J (nie: zeszłem), dosze- llła". ongiś tak się żądać zbyt wiełe. eza (kogo? czego?), np. :;: 
skich.. =!_- dłeM lnie: doszłem), m6wilo, ale „e" wy· * * * .,Przed kilkuna5toma --=~ 

W tym miejsell nasuwa się Ę ~=:em ~~I~,; :!-:'e~no ~~!: .!.zo~ ni:· s:~.,!· :;~~~:':!~ d:.::,_':} j:Y:.:azkół.O: 
nieuchronnie pytanie: - Kie- = (nie: podeszlem) itd. rt.alo „szdla", które „sz'koła imieniem Marii zwę: „Szkc>ł.a Podsta- -
dy zobaceymy go na n~zych i: Z zainteresuje Pana za· uprośeilo się w „szla". Konopnickiej" lol> „za wowa i m i en i a Jó- ;: 
11z.osach? i: pewne wyjaśnienie, W rodz.a.jo męskim kłady imieniem Maria zeta Chełmońskiego". ;: 

Tnidno jest na me na ra- I ~~~~;o ::p::::;, 5! g:~ h~::~·~z;!~i ::y Bu~;-;ni! p:;~: tnw:!~~... sr~!e~~J: ! 
zie od..,.....,edzieć. Kiedy jed· E nie fc>rmy podane w mocniejszej - ,,szedł" którzY rzeczownika Tadeusza Kościuszki, :: pv-• ! nawiasach. Ot6ż pod· pozostało bez zm.bn. „imienlem" używają w Teatr 1 mieni a Ste- -
nak przed dwoma tygodnda- - Q stawą tworzenia eza- Pro.s~ę jednak zauwa- niewlaściwym przypad fana Jaracza itd. U:iY- E: 
mi odwiedziłem żerańskie E su przeszłego jest :żyć, że w I. mnogiej kłl, jak należy mówić. wanie w tych wypad· ;: 
FSO, prace nad przystosowa- E trzecia osoba liczby rodzaju męskiego po- Temat ju2 porusza- kaeh „imieniem" jest E 
niem zakładów do produkcji § pojedyńczej. Bnmł ,o- prawnymi formami są: łam, alit ebętnie pow- rażące. S 
samochodu licencyjn-o były § y na w rodzaju męskim SZiiśmy, szliście, szli t6rzę. N&n:ędnika H. BODALSKA =-

--e• „,wszedł"„ a nie fa nie: szed.liśn1.... sze- „imieniem" (kiln! 
już bal'd2» poważnie zaawan- 5 „wesz!" i dlatego ,Ja dliście, szedliJ. czym?) używa się w za lisły dziękuję pp.: :: 
sowane. § wszedłem" i „ty wsze- Błąd 'l:l'obiony prze. Innych zn.aez.:niach, K. K„ J. L., M. Po- § 
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MAREK REGEL 
~ clłeś". Pan.a jest dość roz- niż zacytowane przez nieekiemu. Et 
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pogot. BM-*- 19 
Pogot. MO 01 490-00 500-00 
Kom. MO m. Łodzi 292-22 
Straż .Poża.rna. 08 
Pogot. En~get, 33ł-28 
Inform • .telef.oniczna łl 
Iniormac;ja P.KS 265-96 
In.form.. PIKP 581-11 
P ogot. OśWlietl.. tJ1tc 220-89 
Pogot.. PZM9t. 633-119 

~TRY 

'.r"EA'11R WIELKI (IP!ac 
Oąl>r0•.vskieg,o.) god/I;. 1'7 
„StraSU>Y dwór" 
przedSt. a:ant!mlęte 
8. 5, nileczynn.y • 

TEATR POWSZECHNY 
(O!br. ~il) 
nJ!eczynn.y 

TEATIR JAR:..\."CZA 

Klubie studerutów (Piotrlkow
ska 77). 

1211 „Bezsenność i jej zwalcza 
nie" - pre.le-keja pro!. dJr S. 
Cwynara, o godz. Hl, w LD!K 
(Tra1U®Utta 18). 
li Zdjęcia małoohrazkowe 

11 maja - dzielnica Bałuty (Ll 
manow5kiego 47), mieszkańcy 
diomów przy ul. Lagie1W11 ickiej 
nr 9 i 13; dziel. Górna (Lecz
nicza 6), ul. p ,rzybyse.ews.kie
go nir 57, 59, . 61, 63, 65 i 67. 

Prace społeczne 
dla miasta 

150 i::>Taco•wni:ków Sp6łd1Jielni 
„Lokator" pracowało .wezoraj 
po południu przy porządkowa
niu osiedla Teofilów. przyłą
czyli Mę die> nich również mle 
sZlka.ńcy tego osiedla. Ponąd
kOIW~.o m. tn, teren pod przy 
szly z!elen.iec. 

* ""' * Dziś o godz. 9 rozpoca:yna 
pracę r.a rzecz miasta J50 stu
dentów PQ.J.itechln.iki Łódzkiej. 
Przebur..iują oni i uipor.ząókują 
linię tra'IlllWaj.ową llB ul. Niż
szej. 

~~...-~~· 

! Losujemy i 
100 kart wstępu ! 
na rewię mody ~ 

WE WTORKOWYM# 
„DZIENNIKU" 9 maja# 
- zamieścimy kup.on upo- ł 
wa.żnlający naszych Ozytel- ł 
nlków do losowa.n.la 100 ł 
bezpłatnych kari wstępu nal 
krajową rewię lh.ieeięeej i 
młodzieżowej odzieży pn. 
„To nam się podoba - szu
ka.my produoonta.". 
Wy~ąpią na. n_iej śp~ewa-1 

cy, p1osenkarre 1 7JDMll ak
torzy, m. in. Romuald Spy
cha.Iski i Joa.nna. Rawik. 

(W) • 
______ , _______ ... 
W Klubie Dziennikarza 
Dziś (7 l>m.). o godz. M w 

Klubie Dziennikarza odbędzie 
się poranek saityryczny z udzia
łem: .Janusza OSęki, Horacego 
Safrlna, Igora Sikiryckiego i 
Mariana Załuckiego. Po zakoń
czeniu poranku autorzy podpi-
sywać będą swoje książki. 
'Vstęp wolny dla pQsiadacz:v 
kart klubowych oraz zaproszo
nych gości, 

t:O?!dzie?(iEJY? 

Juvenołio lZ-lł moio 
Lód.7lkie środowisko stu-

denckie przygotowuje się do 
czwartych z kolei Juvenaliów. 
O ich przebiegu poinformo
wano nas w RO ZSP. 12 b:n. 
- w „d·Illiu nauki" odbędą 
się sesje naukowe na Uni
wersytecie, l>olitechruice :! 
na Akademii Medycznej. Nąj
lepszych studentów i działa
czy przyjmie ' przewodniczący 
Prez. R1'ł m. Lodzi E. 
Kaźmierczak. 13 maja 
„dzień kultury", podobnie 
jak poprzedni, włączony 
jest w Dni Oświaty, · Książki 
i P:rasy. W zakładach pracy 
wystą,pią z premieramd naj
nowszych proglt'amów teatry: 
STUL, „Quant" i „F=u.m". 
W pasażu ZMP odbędzie si,~ 
.tradycyjny kiermasz prac 
studentów PWSSP, ponad•„ 
w K;!U1bie Studentów Lodzi -

Niedzielne imf'rezy 

Dni Oświaty, 
Ksiqiki i Prasy 

Dziś, w niedzielę, w dalszym 
ciągu w Parku Sienkiewicza 
odbywać się będzie kiermasz 
ksiażki z udziałem literatów 
łódzkich. Podobny kiermasz 
zorganizowany bedzle w Parku 
Poniatowskiego, gdzie o ga<'!z . 
17 oglądać beclziemy WYStePY 
zespołów amatorskich 1 zawodo
wych oraz jedn. wojskowej 
WAM, 

kiermasz ksiąilki. mlodtieżo-
wej. Po południu przeciągnie 
ulicami miasta ba:rwriy p<>
chód żakowski, który za.ko:i
czy się na Pl. Dąbrowskiego 
przekazaniem władzy stu
dentom. Liczne za,bawy i ba
le w klubach zakończą ten 
dzień. 

14 maja ogłasza ~ię jako 
,,d'Zień spor.tu", Z wa:żniej
sz~h imprez wymieńmy 
mecz piłkarski Polska - Re
szta Swiata, „bieg o ·sanda
ły przechodnie" i uroczy&te 
zakończenie rajdu studen.:-
kiezo. (ka.U 

Ogólnopolskie zawody 
modeli latajqcych 

W niedzielę, 7 bm„ odbęoa 
się na Lublinku ogólnopolskie 
zawody modeli redukcyjnych i 
akrobacyjnych. zorganizowane 
pl"Zez Aeroklub Łódzlki. Weżmie 
w nich udział 95 zawodników z 
całej Polski i p<mad 100 mode
li. M. In. znajdą się tam mo
dele .Jaj<a 9-P myśliwca ra
dzieckiego z okresu II wojny 
świa<towei. nowoczesnego sa-
molotu wYCZynowego - Zlin 
22'1. oraz model sławnei;(o pol
skiego RWD rn. Na zakończe
nif> odbędzie się dkoło godz. 
16.30 POkaz !>terowanych przez 
radio modeli · szybowców. 

Zawody te podtrzymują pię
kną, bo licząca już ponad 40 
lat tradycję łódzkiego mode
larstwa. To właśnie w Lodzi 
powstało Jedno z nierwszych w 
Polsce k6! modelarskich. Pn
czatek zawodów nastąpi o godz. 
10: Crl 

10 lat ZURiT 
z o•irazj i X rooom.icy po-'ta

nia ZUR>iT, odbyta się '\'l'Czoraj 
w Operetce Łódizkiej_ uroczysta 
akademia, w której wzi.itł tak
że udział Wiceprzewodniczący 
Pree. RN m. Lodzi - E. wró
blewski, przedstawiciele- KŁ i 
KW PZPR oraz dyrekcji cen
trali ZURiT w W.arszawie. 

Re·ferat okolicznościowy wy-
głos!.! dyr. techn. Oddi&ialu 
Łód:zik\<Ogo z. Modrzejewski. 
omówił 0'11 dziesięcioletnią już 
historię powstania i r~woju 
ZURiT w Lodzi i wojew(>dztwie 
łód'2lkim. „W chw>U obecnej -
powiedział - d.ysponujemy ju:!: 
60 plac6w·kami. B!yskaiwiczny 
rozwój techniki stawia jednak 
przed nami wciąż n-0we, po
wazne zadania. ' Musimy się 
przygotować na. przyjęde tele 
w".'!ji · kolorowej, stąd też 
p:~d · wszystkimi pracovvmika
mi stoi obo'W!.ią;zek ' L\ltalego 
kształcenia się. 

Nastęim,ie wiceprrewoctniczą
cy RN m. Lodzi - E. Wró
ble<wski przekazał pracowni
kom lóaz.kiego zuruT naj5er-
deczMejsze żyćzenia · dii·ls-zej 
owocnej pr.acy w im.ieniiu 
Władz partyjnych i miejskich. 

W d.alseym clągu szereg wy
różniającyoh się pracowników 
otn:ymało przyma.ne ;prz<>z 
MHW odzmaiki WZO!I'owego sprze 
dawcy, n.ag·rody i dyplomy 
uznania. (r) 

----------... ~--· Z()-ł,Oś SIĘ 
W OBOWIĄZUJĄCYM 

TEBMINTE ~A DRVGIE 
s:aCZEPIENIE 

P/DUROWI BRZUSZNEMU 
- W MIESIĄC PO 

SZCZEPlENIU PIERWSZYM 

·----------
Tydzień PCK rozpoczęły 

Wczoraj, w przededniu Tygod 
nia PCK delegacje czerwono
krzyskie złożyły wiązanki kwia 
tów na Grobie Nieznanego 
żołnierza, na Radogoszczu, pod 
Pomnikiem Wdzięczności, w 
parku Poniatowskiego i pod 
pomnikiem Tadeusza Kościusz
ki. Wieczorem w Teatrze No
wym oobyla się okolicznościo
wa akademia organizowana 
przez kolo PCK przy ZPB im. 
Marchlewskiego, Na akaderr>.ii 
tel Brązowa Odzna'kę PCK o
trzymał dyrektor ZPB im. 

Marchlewskiego - s. Bamberg. 
27 osobom wręczono odznaki 
honorowego dawcy 'krwi. Trzy 
złote odznaki otrzyn;iali .J, Pia 
tek, Z. Wojciecnowski i H. Lu
czak. Przyjemnym momentem 
akademii było wr'eczenie 2 sie
rotom z domów dziecka, ksia
żeczek rnieszkanioWYch ufundo
wanych przez Kolo PCK.· 

'• 
Dziś Ódbędzie się kwesta ' na 

rzecz PCK . . Na miasto wyru
S'ZY. z puszkami &Oj) oar. 

(k) 



P.ROGRAM r j!Gewiez (W), 17.SS „Nasi. nad Le, 
Gil • manem" - reportaz filmo.wy z 

9. Wia1i. 9.C>S "Fa.la 56"• 90·~: cyklu: „Ludzie i zdarzenia" 
l\i.a.g«eyu wojskowy. l<l.00 -
dzieci ,,Bajka 0 bailkach". Hl 20 Ul.IO „ Wielka gra" - teletur-
Gra OI'kiestra F. PourceLa. 10'40 niej (W). 19.05 „PI"o.fesor Tutka 

· wśród melomanów" - film TV 
K04'1Cert tyczeń. 11.40 „Zgadnij, prO<i pól. (W). 19 .2'1) Dobra.noc 
spra·Ndż, odpowiedz" - aild. (W). 19,30 Dziennik (W). 20. l>O 
12.0S Wi<>d. 12.10 Fel. „Plamy n.a „Jakaś dz:ewczyna" _ program 
map.ie". 112..2(1 Piosenka miesiąca 
ma.ja. 12.50 Kultura pilnde po.szu I"ozryw>kowy (W). 2().30 „Paszi;iort 
ikiwan.a.. 13.20 Gra orkiestra R. do P:imlioo" - film fab. prod. 
Famona. l.C!.3S Pi-zegl.ąd prasy. ang. (WJ. 21 .50 N.ied'Ziela ~orto-
13.45 Rozgło5n.ia Harcerska. 14.30 wa (V'-wa, Gdańsk). 

PONIEDZIAŁEK, 8 

PROGRAM I 

MAJA 

8.18 Mel<>d.ie rozrywikoiwe. 8.44 
„w_ waJce o przyszłość narodu''. 
9.00 „Wesoła zabawa". 9.3-0 Po
godne melodie. IO.OO „Klechdy 
lubu.,kle". 10.20 Muzyka o.per o
wa . l•l.00 „Widok z moje·go ok
na" rep . :L.1.25 Na organa-eh k1-
no,wych gra Jackie Davis. 11.35 
„Wieś tańczy śpiewa". 12.o6 
Wiad. W.I<> Kw«dira.ns piosenek . 

i srt<:rty" - aud. 22.45 z nagrań 
Ork. Kameralnej, 23.111 Melodie 
na dobrano;. 23.50 WiadQmosci. 

TELEWIZJA 

16.45 Wiad. dni.a (Lódź). 16.55 
Dzie1HI1ik (W) . l7.00 .,Porządki 
Gap.:„szona" - f i lm z serii: •• Przy 
god~· Ga.pimona" (W). 17.10 „Pod 
s_ia tką i pod koszem" odc. I. 
(Katrrnrlce). :7.30 „Dookoła św a 
ta" - z cyklu: ,,7 milionów mło 
dych" (W). 17.4~ „Nos dla ta
bak:t'ry" (Katowi.ce) . 18.IO „Eu
relo - magazY'n · popularno-na 
ukowy (W). 13.40 ,,Spacerk;em 
po kina~h" (W) . 19.20 Dobranoc 
(W). 19.3() Dz iennik (W). 20.ro-0 
„Obraizy z Uljanowska" - pro
gram TP.iewi:zji Radzieckiej. 20.:5 
Teatr Telewizji: Erich Ma.r'a Re 
marque - „Osta1nia stacja" (W). 
Ok. 21.45 „Na pótkach księgar
sk ich" (W). 21.55 ,.uwa.ga! re
m-0nt" - rep.on.aż filmowy Te
le-Aru (W). 22.-0:i DziermLk (W) . 

„,W Jeztoranach" - odc. 16.00 
Melodie Straussów. 16.00 Wiad. 
16.05 Przegląd wydarzeń międz.Y
narooov.·ych. 16.2l0 „Niebieskie 
migdały" - słuch. 18.00 Wyniki 
Toto-Lotka. 18.05 z nagrań wy
bitnych airtystów. 18.45 "wstyd" 
- opow. 19.00 · Ka•bairecLk rekla
mowy. 19..15 „Przy muzyce o 
spp.rcie" . w.oo ~Siedem d.nd w 
kraju i n.a świe·cie". 20.26 Wla-cl. 
sportowe. 20.35 ,,Matys1a·kowie'' 
- odc. 21.0'5 . RecLtal skrzy;ico
wy, 21.30 Ra.di oka baor et trzy po 
trzy. 22.30 Gra ork. F. Slatkina. 
22.45 Chwila poezji. 22.50 Pio.setl
ki Sławy Przybylskiej. 23.oo If 
wydanie dziennika. 23.10 W'ia.d. 
sport<?We, 24.00 WiaOOmoS.Ci. 

12.25 Roinieozy kwadrans. 12.40 i----------------„ Więcej, lep:ej, taniej", 13.00 

PROGRAM ll 

8.30 Wi.ad. 8.35 Radiopr-oblemy. 
8.5q (LJ Ko.n.emt życzeń. 9.55 
(Ł) Mag. ni-e<izieln,y, 10 . .1.5 (L) 

Zachmurzenie umiar·korwane. 
Temperatura w ciągu dnia o
koło 16 stopni. Wiatry słabe i 
umiarkowane, wschodlnie i po
łudniowe. 

„Gawędy m·UtZycz.ne". 13.20 z na 
.szych sa.l kon·certowych. 14.00 W 
różnych rytmach. 14.30 Włosk '.<: 
can.to .• 15.00 Wiad. 15.05 Z życia 
zw. Radz . 15.25 Skrzy·nka mu
zy=n.a. 1'5.50 „Przezorny zaiwme 
ubezpiieczon·Y". 15.515 „Opinia kon 
sutnenta". U>.00 „Po·pPłudinie z 
mło.óością". 16.40 Siadami Egona 
Erwina Kischa. 17.00 „Wizyta w 
pokojru 127". 17 .~5 ,.Kronika wspót 
C'Zesr.ości". 117.55 Wia<i. 18.00 „Na 
scenach i estradach świata". 
18.45 Kurs je'Z. ro.s. 19.00 „z księ Ju·tro pogoda i tem,peratu.ra 
garskiej Jady". 19.Hl Uniwersy- bez większych zmian, 
tet Rad:'.owy. 19.45 Radiowe na
grania pi-ooenek. w.oo Wiad. 20.31 
w. ~utn~.ławski. 20.50 „wawa„ -
rep. 21.10 w. żula.wski - suita. 
211.~1 nS;>oit!kainie pr.zy ·;>ółce" -
Janina · Romanówna. 2:1.36 ,.JatZz 
od frontu i od kuchni''. 22.10 ze 
spół Dziewiątka „Balbam". 22.40 
Piosernki W)"dawn.•ctwa „SynJ<o-

s!<l'i\ce dziś zajd.zie o godzi
n.ie :9.15, jutro zaś wzejd:zle 
o goo7jn.le 4.0I. · 

(Przypominamy, Ze Imieniny 
obr.hoozą ct.ziś Benedykt i Lu-
ct.om1ra.) ~z) 

Jedna z 
Fra.ncisoo 
amantów 
zbierającą 

przepysznych. barw nych scen w obraaae „Sa.n 
1900" - finalnym numerze rewii. W ot-OC'Leniu 
wid7limy ka.pitaln4 solistkę „Holida.y on ice", 
zasłużone brawa - Angi:elkę Ca.rol Ann Wa.mer. 

Spr6b'uf, czy masz szczęście! 

ImJę I nazwisko 

Adres: „„„„ .• „„„ ... „„„ .. "„.„„„„.„„„"„„„„„ ..• „.„.„.„„„„."'"""" 

Poranek litera . .c.ko-muzyaz.ny, 112.0ó 
Wiaa., 12:1~ Tygodnilk dzw1~k01Wy. 
12.~ Poranek syrof.om<>=y. 1J.4g 
Z ok.azj! Dnia Hu~nika wystąpi 
chór i ork. zw.tąz.ku za.wod<>we 
gÓ Hutników przy Hucie Kościu 
sz;kQ. B.00 ,,PorLret pa:nii Ma
rii" - aiud. 14.3() Gra radiowy 
zespół Stl.l!dio M-2. 15.00 „G<l<l.i
szo_y..re b.ity" - słuch. 13.4.5 „Nie 
dzielne ren.deoz-VolllS". 16.<>2 {LI 
Ko.nceort rozrywkowy. 16.311 Kon 
cert chopinowski. 17.00 Wiad. 
17.05 Feiiet.on na tematy między 
narodow..,,, 17 .ki U Lubione walce. 
17.30 Pod.wieozorek przy mikro-
fonie, 19.00 Rewia piosenek. 
19.30 •• Temat z. polskiego" 
słu.;h. W . IS Koncert z okaz'i 
Dnia Pra<.y, Ra<lia i Telewizji. 
21.00 Dzien:n.i.k. 21.22 (Ł) Na boi
skach i bieżniach wojewó<Wtwa. 
21.az CL) Chwilii mlllZyki. 22.00 
Wiadomo.Sc~ sportowe. 22.20 (L) 
Lo.kaJ.ne wia<.iom<>Sci sportowe. 
22..30 N;cd<Zielne w~eczory mu
zyezne. 23.42 Melodie dla ma
~<>ieli, 2.3.50 Wia.domosci. 

~~~:;~~~;::~ rxi~"'jUBiTrurzo·wy·„.„.„.„„.„~.„n~„„„.„~ooml 
d.iowy. 9.00 Poraniny koncert. 9.30 = = 

TELEWIZJA 

„W Jeziaranaoh". IO.OO Wia<I . 5 s o o := 

~?~:.J:~E~I= WY Cl" P K JU !_ Czecho.<;obwackiej . IC!.06 z Jcra.ju a 

Ostatnie dni występów 

słynnej rewii 

„Kaczki 

dzienni karskiej"? 
J 

esz.cze tylko w bieżącym 
tygodniu: występować bę 
c!zie w łódzkim Palacu 

Sp01rtowym słynna rewia 
HOLIDAY ON ICE". Tych; 

którzy ni.e zdążyli na.być b; 
letów - informujemy, że 
maia ostatnią szansę, by to 
uczynić: zo.staly bowiem już 
tylko pewne ilości biłetów !. 
to wyłącznie na 5 przedsta
wień: od po:(liedziałku 8 bm 
do piątku, 12 bm. (na przy
szłą sobotę i niedzielę wy
przedanQ już wszystkie bile
ty!). W „Orbisie" (Piotrkow
ska 65) można nabyć jesz.cze 
bilety wyłącznie na występy 
rewii 11 i 12 maja. w „Gro
madzie" (Piotrkowska 27) 
na 8, 10 i 12 bm„ w „Turyś
cie" (Piotrkowska 5) - na e, 
9, 11 i 12 bm„ w PTT-K 
(Piotrkowska 70) - na 8, 11 
i 12 maja i w PTT-K (Piotr
kmvska 102 a) - na 9, 10. 11 
i 12 bm. Radzimy nie zwlekać 
i od razu jutro zaopatrzyć 
się w bilety! 

DZIS, W NIEDZ{ELĘ, na 
przedstawieniu o godz. 15 na 
kupony wycięte z „DL" 
wrzucone (<po wypelnieniu) do 
jednej z 3 UJrn w kuluarach 
Pałacu Sportowego losowany 
będzie tuż po przer-
w i e elega.DC!ki Desese!' po-

·dróżny. 

i :r.e świata. 12.25 Kompozytor i 
8.15 Fizyka „Izotermy gazów jego piooenki. 12.45 Magazyn 

neczyw1<Stych" (KatQWJJCe). 8.50 nowości techni.k.i. 1'3.00 (Ł) Ko
Flzyka „Doświadclenia Joule'a mun ikaty, 13.0S (L) Wiad sport. 
Too:n.pso.n.a" (Katowice). 9.20 Ma i'l.15 (Ł) „Melodia, rytm i pio
tema.tyk.a „l"unJ<cje wielu zrmen .,e n.ka". 13.4.5 (Ł) „Na tropach 
nych" {Wr.). 10.00 „Dom przy wielkiej chemii" - rep. 13.55 
ulicy Hebernskiej" {Praga). 10.55 (L) Chwiia muzyki z płyt. 14.00 
„KTólewna i rybak" film fab. z twórczości klas:o-ków wiedeń
prod. czeski (W). 12.05 PKF (W). skich. 14.35 .,Fala 56". 14.45 M<ll-
12.15 Dziennil< (W). lZ.25 „Henri zyka 1Urlo•w.a. 15,00 Ko.n<~ert ro.z 
Dunan:t - twórca Czerwonego rywlrow!-'. 15.3'0 Dla dziEeL. „Echo 
Krzy:ta" - fiJm pr9d. i.zwajcar- stulr-ci". 16.00 Wiad. 16.05 Publi
skiej (W). 13.W „Przemiany" c;";tY'k.a mJęd.zynarodowa. 16.17 
(W). 13.35 Spra.w.ozdanie z wy- „Wa•rszaV<o-..kie !<.aha.rety, rewie i 
~cigu .kolarskiego o pucha.r mi- O';><!'C"'bki" . l/Ull (Ł) Aktualności 
n.istra obrO!lly na0rodowej w tód-z'<ie. ;'7.15 (l..) Felieton a-ktual 

TRANSMISJA TELEWIZYJNA 
OD 10 DO 25 MAJA 

S 
pecjailiną niespodziankę 
przygotowaliśmy dla wi 
dzów, któr1Z.y wezmą u-

dział w imprezie wi.earorneJ 
o godrz. 18.30. Na kupon z 
,,Dzienn:i!ka" I'Oillo.sujemy wcza 
sy w luksusoWym domo wy
~owym w .JUT"acle, .a 
Jako dnłA ~ę spe
c j a J D Ił - Z ekazji JJll.'!ZYpa.

da.jących :om Prasy - żyw"-'" 
KACZKĘ .;DZIENNmA.lt
SKĄ", w ~e od re
da.lroji ,.Dzlioennika Łódzkiie-

Już dziś możesz zakupić nowoczesny 

Warszawie (W). 14.06 „Piastow- n')T. 17.:io (Ł) Występ ueznńów 
skie orty" (Kraków). 14.25 Woj- Podstaiwowe<j Szkoły MuzyC'llnej 

1957"-1967 

TELE{l)llOR 
kr~jowej 

raty! 
produkc,ji 

Dogodne 

go''• 

Natomiast 111B przedS!tawie
niu rewili w poniedzia.łell: o 
goctr.. 18.38 1-y będzie 
~ da.mskli ..,zoria". Wi
dziowie, ~ dlcą zwięk
szyć swe szainse iw losowaniU; 
IDO!i:lł oczywiście w.rzucić do 
urn dowołną Hość kuponów 
na -e DallJWiSke (ZMl!iesz
czamy je codZiennie}.. 

skowe zespoły estrado·we (Kato- w t..odzi. 17.45 (Ll „Na różnych 
wice). 14.55 Wyścig kolarski uli- instrnmentach" . 18.00 (Ł) $ ,pie
ca.mi Wa.„szawy o puchar ro.in.i- wają Kat.ait"ZY"Ja &>bczyik I Piotr 
stra obr0111.y narodowej (c. d. Szcze:t>ani.k . 18.20 (Ł) „Ni'kt nie 
spraw<n·xląnia.) (W). 15.15 Tea- jest prorokiem we własnym kra 
trzyk dla Przed~olatków: Anna jiu - komenita.rz. 18.46 „Mój dom. 
Ch(l'dorowska - ,,U.rodziny Ma- moje o'>'edle". 19.00 Wfad. 19.05 
rysi" (Wl. 15.SS Wyścig JroLa,rski Murz:. i akt . 19.30 Wier"><ze Józe
ul. W"WY o puc.ha.r ministra obro fa And,r-..eja F'l'asika. 19.40 utwo 
ny narodoiwej (W). 16.15 „Trzeci ry rozrywk. 29 .00 Mt.ttzyJ<a lmfo
h.arcer.skii. ad.erl" (W). 16.25 Teatr wa . Zl.211 z klraju i ze świata. 
Telewi.zj>l „Moza.rt I 5a!ieri" - Zl.47 KMnika '!>portowa, 22.00 Wie 

~~k~~~rety';u:_"ki.f:.'l,rY'kc~i~~ '::orr:;ch~~~~~; •• ~'4~3111 ··~=~~ TimmmnnmmnHIHlllllllOIDllllRIHDlftllllllllllllDIRIHUIHIHDmnm11HUH11111111111W1111an..unmnmm11111111mmm1HDwn 
llllllllllUllllDIWIUIDIUIUlllUlllllllUIOIUllllHllllllllHnlllllllUllHIHmnm111111111111111111m111111n111111mmm1111111111111HHlllllAlllHll-.UlllUllllllllDllAllllDllUlllllllllllllllDHllDllllHBllRHIHlllllllDlllllRlllHUIHllDIDDIHDnnmmn11ł11111111ł11Hmmm111D 

Oio - kupon, k.>tiley- za.; 
mieszczamy powyźej. 

- Ro:z:umiem :.;; odpad Drake. 
Dojechali w milczeniu do hotelu, gdzie Ma

son był za.reje"&trowany pod nazwiskiem John
so:l.a. Podszedł do recepcji i powiedział: 

- To jest pan Le Grande z mojego rodzin
nego miasta, Detroit. Chce wynająć pokój na 
parę dni. Czy nie znalazłoby się coś na moinl 
piętrze? 

Urzędnik za;rzal do karlotekli. 
- Za.raz zobaczymy. Pan Johnson„. Pan jest 

w 518, prawda? 
- Tak jest. 
- Mogę panu dać· 522. 
- Swietnie. Pan Le Grande ma n.ecz:y do 

przywiezienia. Powiem portierowi, żeby po nie · 
posł~l. 

Wjechali z I.o.ringiem na górę. 

- Niech pan tutaj siedzi i nigdzie nie wy
chodzi - rzekl Mason do Loringa, kiedy sią 
znaleźli w pokoju. - Musi pan być przy te
lefonie, gdybyśmy si.ę chcieli z panem poro
zumieć. Złożymy raport w Komendzie i mo
że się zdarzyć. że będą panµ chCT.eli zada.< 
jeszcze parę pytań. Ale niech pan się nie 

martwi, wsizystko będzie teraz w po.rządku. 
jak pan napisal to oświadczenie. Jest pan 
kryty. 

- Dobrze, zrobię, co pan<YWie ,każą. Adwo
kat mówił, żebym się z nim •poror.umial, jak 
się tylko urzadzę. Mam do niego zadzwomć? 

- To już nie.potrzebne - odparł Ma.son. -
Wystarczy, że pan jest w kontakcie z nami. 

- Jak painowi-e 'każą - zgodził się Loring. 
Wyszli i zamknęli za sobą drzwi. Drake 

obrócił s1ę do Masona i wyszczerzył zęby, 
- Bracie, ty się urodziłeś pod szczęśliwą 

gwiazdą! I co teraz? 
Mason kroczył w stronę windy. 
- Teraz pójdziemy na całego. 
- No to jazda! - odparł Drake. 
Mason zatrzymał się w hallu, skąd się po

łąo:zyl z Komendą Policji. Poprosił do telefo
nu Sidneya Drumma z Brygady Wywiadow
czej. Po paru minutach u.słyszał głos wywia· 
dowcy w stu<'hawce. 

- Mówi Mason. Słuchaj, Drumm, mam no
we materiały do sprawy Beltera, ale potrze
buję waszej r-OTllocy. Poszedłem ci na rękę 
przy aresztowaniu dziewczyny, teraz ty mi 
mt.s-isz pójść na rękę. 

Drumm się zaśmiał. 

- Nie jestem wcale taki pewny, czy mi 
poszedłeś na ręk.ę. Wlazłem ej w pa.radę, więc 
musiałeś odkryć kaTty dla ratowamia własnej 
skóry 

- Nie będz:.emy się chyba licyt.ować. Fakt 
pozostaje faktem. Dałem ci do ręki gotowe 
mąterialy, a ty zebraleś za to laury. 

- Dobra, czego chcesz? 

- Weź z robą sierżanta Hoffmana, będę na 
was czekał na dole, na rogu Elmowood Drive. 
Zdaje. :te będę wam mógł oo6 pokazać w wil
li Bel terów. 

- Nie wiem ~y mi się uda złapać sierżan
ta - bronił sie Drumm. - Jest późno, pewnie 
już wyszedł. 

- Jerżeli wyszedł, to go goń. I chcę, żebyście 
przywieźli ze sobą Ewę Belter. 

- "Ra.ny, oo ty sobie wyobrażasz? Zrobi się 
sensacja, jak ją zaczniemy WY'Jlrowadzać. 

- Nie zrobi si.ę, jeśli ją wyprowadzicie ci
chaczem - nalegał Mason. - Weżcie, ilu chce
cie lud2li, ale załatwcie to po cichu. 

- N-ie wiem. oo na to powie sierżant -
zastrzegł się Drwnm - ale moim 2ldainiem 
masz jedną s'zansę na milion. 

- Zrób, co możesz. Jeśli nie będzie chciał 
wziąć Ewy Belter, to niech przyjdrz;ie sam. 
Wolałbym, żeby i ona przy tym była, ale 
was dwóch muszę mieć koniecz;n,ie. 

- Więc sp.otykamy sie u stóp wzgórza, je
śli nic nie ~tanie na przeszkodzie. Jak s:.ę 
da, przywiozę ze sobą sierżanta. 

- Nie. to na nic! Dowiedz się najpierw, 
czy będziesz mógł go ściągnąć. Zadruwor1ię 
za pięć mi,nut. Jeśli tak, będę na was cze
kał przy Elmwood Drive. Jeś1i nie, to nie 
ma co zaczfaać na wariata. 

Dobrz.e, więc za pięć mtnut 
się Drurnm ::. ocl:l:oż)"I: sruchawkę. 

Drake popatrzył na Masona. 

zgodz.'1 

- Na co ty się porywasz, chłopie? Zęby 
sobie połamiesz. 

- me bój się, nie pola.mię. 

- Cley ty w ogóle 'Wie5z, co robisz? 

- No myślę. 

- Jeśli chc€SZ momowa.ć obronę dla drz.iew-
cxyny, to ;po co w to wciągać policję? O ca
le iil~e'bo lepiej ~e wziąć :ich pr.zez za
slooczenie na spraiwie. 

- Nie choci<:li o tego rodzaj.u obronę - od
rzekł Mason. - Pobrzebuję w tej chwili po
licjoi. 

Drake wz:rumył ramionami. 

- N1e mój po@r.z:eb - powiedział. 

Mason kiwnął gbową, pooszedł do kiosku 
i k\Jipił pa,piernsy. Odczekał pięć minut, po 
czym połączył s1ę z Drummem. 

- Udalo mi się przekonać Btlla Hoffma
na - ozmajmilł wywiad.owca. Przyjedzie. 
AJe nie zgadza si~ WZiąć Ewy Belter. Boi 
się, że go chce.si: wystrychnąć na dudka. Pcd 
więzieniem =eka ze dwudziestu repmterów. 
Nie przes.z;warcujemy jej w żaden sposob, 
pojadą calą baindą za nami. Hoffman boi 
się, że go wcią,gnie<JZ w zasadzkę i odsta
wisz jakiś numer dla prasy, aby z nieg„ 
zrobić pośmiewisko. Miałby się chłop z pysz
na! 

- Dobrze, może się uda i bez pani Bel
ter - odrzekł Mason . Spotykamy się na dt>
le, kolo Elmwood Drive. Będziemy czeka:: 
w dwu·osobowym buicku. 

- W porządku, my wyjedziemy za jaki<?ś 
pięć minut. 

- To do zobaczenJ.a.. 

(62) (Dalszy ciąg nastąpi) 

Rt-daguje kolegi·um. Reda,koja (1 wyictawnictw<>) - Lódź, PiotT kowska 96. Te1lefo.ny: centralia 293-00 łączy z wszyst kimi działami. Redaktor na.cze.Lny 325-64, Z-ca redaktora naczelnego 307-26. 
!'oekieta.rz odpowiedzialny 204-75, n se.1<r„tarz 303-04. Dz.iały: mlejs-ki 2.28-32 i 337-47, sportowy 208-95, społeczno-eko.nom icZ1T1y 223-w, 228-32, wojewódzki 343-80 i 341-10, listów i interwencji 
343-30, kultura.lny i „Panorama" 223.-05. Red.a·kcja nocna 279-76„ Dział Ogłoszeń 311-50. Wydaje Łod.zkie Wydav; mctwo Prasowe RSW „PTa&a". - Ri:ko.pisów nie zamówionych reda•keja nie 
zwraca. Wyjeżdżając na urlop można zaprenumerować „Dziennik Łódzki" - na swój „urlopowy" adres (na terenie Polski) - na dowolną ilość dni, przesyłając należność poc-ztą, 
na blanokiec!e PKO na adres: „Ruch". Dzia·I Prenl.lll11era.t, Łódź, Kope·rnika 53. K onto P.KO Lódź 7-.6-579. Na <>dwro.cie blank ietu PKO należy na pisać n a jaki okre• za.mawi.a się •;>renumeratę 
„Dzienni·ka Łódzki.ego" (należność n.adeży wyl.czyć wg kaleT)da rzyka z pomiinlęc ieim po.n.iedziałków: po 50 gr za jedną ga.zetę . buz żadnej dodaitikL"We j dJop.!a.ty za przesybkę!). Egzem.pla•rze 

„irchiwail~e „Dtzienm.ilka" są do - nabycia w sklE1Pie „Ruchu'', Łódź., Piotl."kowsk.a 95. 

8 DZIENNIK LODZKI nr 107 (6345) .Druk..; Bras-0iwe Zakl. Gra!. R.S.W. ,,P:-asa'~ Lódź, ul. :Zw.i.riki 17. -'.": Papier: druk. mat. 50 g, o-11 




